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.-------------------------o kim mówią w Łodzi? 

P. M. Marsy-Riff 
wicekonsul repnbliki francuskiej, 

polożyl duże :zaslugl na polu zbliżenI. 
polsko-francuskiego, -
Giełda 

PloPuJsza p,zedo. WHPSZawsha. 
Belgia 
Holandia 
Londyn 
Nowv, York 
Paryż 
Prae-8 
Szwa'carja 
Wiedeń 
Włochy 

Dolar 

44 3t 
Ml~ 77 

47.41 
9,7~ 

35.61 
28,9S 

18'U>3 
137.1)~ 

39,48 

10,85 

IpZBlla ppzedu. lUaps~aWShe. 
Dolar 10,90 w płaceniu 

Tenden cia. mocna. 

Pierwsza ppzedglełda DdaóS~8f 
Warszawa 6?',-
Złoty 53,-
Dolar 5,24 
Przekaz na WarszawE' lO 

Dolar w Łodzi. 
W dniu. dżisieiszym Da rynku pie­

nię~nym w ł,odzi .dolar kształtował się po 
~kursie 11,75 Banki wymiany kuno­
walv okolo godziny 12 ei efekty po kursie 
11;50. sprzedawały p'o 11,75. 

TendenClR mocna. Podaż mała 

I W4 

Pamiętaicie O inwalidach 
woJennych I 

W.k ulac·e cz skim e L Dwie 
zbieQły się nici szpiegostwa dla , Sowietów. 

Aresztowany kapitan czeski PospiszU ' kierownikiem centrali . , 

szpiegowskiej .. --- Dyplomacja czeska -na usługa~h 

Lwów, 15 grudnia. W vwiąz:ku z po­
damą przez nas wiadommścią o ares-ztowa­
niu w Stanisławowie niebezpiecznego 
szpiega czesko-słowackiego, Roberta Za­
pIetala. kapiif:ana czeskiego szabu general­
nego w czynnej służbie. dOwiadujemy się 
niesłychanie sensacyjnych szcze26łów. 

Śledztwo uiawni:lo, że właściwe n3I7JWi 
sko SlZlJ)ietla brzmi franciszek Pospiszi1. 
Te.renem jego szp.i,eg'OWSkiej dzia~a1ności 
były wsc110dillie :po'ła,c.ie k'raju, a w szcze­
g6lno,ści o1ko'1!ce WOltY'nia, zamieszkałe 

przez Czechów. Przy sZJJ(iegu malezio. 
no dokU111eD'ty, które stwierdzają. że Pos.pl 
suI pracował dla Sowietów. 

Z zeznań je'go okazuje się, że stacją 

odbiorczą wiadQmości szpiegowskiej bYł 
konsulat czeski we Lwowie, który dostar­
czał Je dro-gą dyplomatyczną do Pra~i. Na 
pytanie postawiooe w ś,ledztwie, d.laczego 
wprawiał sz·piegostwD na rzecz :Rosji za 
polŚredn.:dwem Pragi, odpowiedlZiał Pospi 
szU, że w Pradze honorowały Oze.chó'.v 
władze so'Wiecki~ za dOE·t:m:zone wia":J­
mOŚCi koncesiawi' handtowemi na terenie 
republik sowieckich. 

Działalność szpiegowska Poszpiszi1a 
datui-e się od czasów wielk:ch manewrów 
na Wołyniu. Podróże swoje odbywał on 
w ch a'rakt elf ze komiwodażera towarów ga­
Iamt er y jon ych, nie kryją-c się przytem, że 
jesf Czechem, to też pnzyznał się w śledz-

sowieckiego wywiadu. 
twie .j wydał wspólników, rekrutujących 
się wyłącznie z elemenh! czeskie20 na Wo 
łyniu i VI Małopolsce Wschedniej, na co 
W5kaZlują zna'lezione przy nim notatki. a­
dresy, pokwit'o'wmia wypłaconych hoooQ­
rar.jów za dostarCZDil1e p'rzez niego wiado-
mOiŚCi. . 

W tet chwili PosZł)tsu1 znajduJe 'Się w 

sądzie okręg()wym w Stanlsławowłe. Fakt 
i.e szpiegostwo na rzecz """cJj Upra;włał , 
kalP,f,too. sztabu generałn{'4T(), ·'p()zo ... t::l-1~cy i 
w czynnej służbie, że odb"'-vało słę za pO. ' 

średJnlictwem konsulatu czeski~o we Lwa 
wie, że akcję honorowano koncesjami W 

:Rosji, nadaje całej aferze ct, . ..rakter oficjal-
ny. I 

~ : ".'~.. .' r' • •••• " " ~ 

Żołnierze angielscy, którzy po sześciu latach opuszczają Kolonję, żegnają się 
ze swemi żonami - Niemkami. 

..................................... BB ...................... ~ 

FR N CJI GROZI R WOl c:: A .. 
Ciężkie położenie fina.nsowe doprowad~a ludność 

do rozpaczy. 
Paryż, 1"6 grudni.a. Na K'oil1~resle partii 

socjaJistycznej deprurtamentu Var w Tuła­
nie przedstawił deputowany :Renault sytu­
ację poJHYClZną i parlamentarną francji, 
którą określił jako kryfvczną. Mówca o­
świadczył, że Francja zna1duie się przed 
rewolucją, a wskazuje na to objaw powsze 
cbny, że każdą rewolucję pOprzedzał cięż­
ki kryZYS ekonomiczny. Dla uratowania 
sYfuacjipo'zostaje tylko j,oona m()żliwo,ść, 
mianowicie. aby pa'rtja socjalistyczna ob­
jęła władzę w rządzie. 

W rezo:lucjach kongres zażąda.t, aby 
.oartja socjalistyczna wraz z resztą partyj. 

lewic{)IWych podiety iiJ'licjatywę w kierun­
kn.t uzdrowJenia fiil1.ansów, zatrzymania in­
flacji -i wprowa,dzenia podatku od kapita­
łu. Byłoby najcięższY'm błędem, g'dyby w 
oi})e.cnej chwili przys,ze·dt do steru koncen­
tracyjny 'rząd prawicowy. 

Paryż, 16 grudnia. Trudności finanso­
we wywołuJą - zwła5z('za w ostatnich 
dniach - w szerokich sferach społeczeń­
stwa uczucie rozpaczy. We Franci! cOraz 
częściej słyszy Slię wnłanie o dyktat., .;, po 
nieważ sytuacja sta') sie cor3lZ gorsza. 

Jako przy·czvne'li: może s'tużyć ztos .. Ma 

'tina", kf6ry żąda utwo1fzenia specjal!m·ego 
k'omisarjatu, wyposażonego 'W najdale\ 
idące pełnom(}Cnictw~ o kompetencjach 
bardzo rozległych. Dziem.nilk zwraca sie 
do de,pUitOlWa:ny.ch i sena·tOiI'ów, aby uczy­
nili wszystkO, co jes.t w ich mOCy dla Wy- , 
ratowania francll lZ niehez-!eczeństwa gło 
du, i~lde wysłepuie coraz wyraźniej. 

W szewkich kotach s'Poleczeń'S.1Jwa 1st 
nieje obawa, że rozaczliwy s"tan ii,nans6w 
pa6stwa po·ciągnie za s'Oibą in.n.e nie.porzą· 
damc skutki natury poli'ty,cmej. 

- --,,:: :,- --



Po IInjl 
najmniejszego oporu 

Po :tr,zeoh itygodniaah urzędowaJtlJia no­
..#ego gabirrleiu w.plynęly do laski marszal 
fkowskiej pletrWsze proj.ek.ty ustaw, które 
: ma1ą rozjpocząć proces uzdra.wiania nasre 
go obumierają:cego żyda gos.podarczego. 
Wychodząc z zaloeenia, że "lepiej p6źnięj, 

, niIŻ '!l,igdy", możn.a'by starać się UJSprawie­
d:Hw,ić to opóźnienie, g.dyby rezultat trzech 
fygodniQlwY'ch naanys16w, wskazywał '!la 
oddaWllla -oczekiwa.ne radykalne posunię­
cia w dziedzi'nie redukcji wyda'fków oj za­
powiadał zmnie.iszenie wyższyoh urzę­
dów, uważanych zgodnie przez fachow­
ców ro'zmaitych kierunków pO[ifyCZlll ych 
za główne źr6dt-o ociężałoIŚci naszej ma­
chiny pańs tow ej. 

Tymczasem najważ,niejszy 'Z 'rrzech .pro 
jektów, mianowicie ustawa o środkach za­
peWJ!lienia r6wnoIV,agi budżetowej jest ja­
skrawym dowodem. że rząd i tym Tazem 
zamierza .pójŚć po Hn,ii najmniejszego 0-

iPOlru, Pierv.l'Sze oszczędności rozpoczyna 
się od zniżenia upo'sażeń wdów, sierot, in­
lWaHd6rw i wojska i to w ok'r'esie, gdy WZTa 
stad'loca dlroiŻyz,na uwydatnia jeszcze baT­
~i'zied. ni'ż d o;tYClh'CzalS , dysproporcję, jaka ' 
zaohodzi między 'UPosażeniem '!1iis,zy'ch 
!zwłaszcza ur z ędn;iJkó w, a male,ią:cą si~ą 
kua>na naszego lPien.iądza:. 
' . Prasa na1roz:maitszyc:h obozow pod­
kreślała jilż wie'lokrotnie, że jedlną z wie­
,lu pTlzyczyn licznych nadużyć i malwer­
sacyj w urzędach, jest' niskie up ooa'Żenie. 
Swfeczeństwo domag-a'Io się oddawna, 
a.by 2JIDni'ejszyć Hość urzedów i u­
r:zędników iP!"zy;najmniej do pOlIowy, 
zaś reszcte dać !przyzwoite upo­
sażenie, Ik,fóreby uwalniafO' ich od 
'szuikania !pobocmego za,jęcia i do'chodów, 
; IW celu <Uil11OJŻHwienia saibi,e e~zystencji. 
ifymczasem prQljekf iJ"za.dowy nie wspOłl11i­
na :zupełnie o radykałnej redukcji urzędów 

, ~ zmniejszeniu ilości urzędników. l'ecz 
iPIzez zmi:żenie 1lłj)Osażeń stwaTza OIl'brzy­

' mIą a>rnJję nie<zadowolom;}'ich, którzy jesz­
, cze bardziej będą n3Jfażeni na ,pokUJ~ po-
• Siliroone, iP'rzY'l101Szą.ce państWJU w rezulta­
cie milliQl!1O'We sfraify. 

Kawy umieją.cy liczyć do&dzie do re-
1:Ili1~fut, że rte oszczędności dadzą groszo­

d\Ve wY'llHd i ni.e mogą być uważame za pod 
! StaIWOwą ~ Tadyka1ną ']J'fóbę 'Zmniejszenia 
: ibudżetll. Jest to p órśrod.ek , 'który stwo­
j rrzy fennent wŚlród dotkniętych mas urzę­
: dni:czych, zaś SipQiloeczeńsiTwu nie przynie-
sie uprratgnionego, ra/tunlku. 

Pro'lekt pobierania :podatków od rolni-
1{ów w naturze wyg-ląda na pierwszy rzuf 
oka bardzo pięknie. ale w rzeczywistości 
soowoduje nowe obcia,ienie budżetu. -
Trzeba będzie stworzyć nowa armię po­
średników i urzędników - odbiorców, zaś 
'W kasach zabraknie gotówki, jeżeli odpac­
nie podatek pieniężny od T,o'lnictwa. Nie 
jest tp-łakże droga prowadząca do celu. 

Ty.lko twarda i bezwzg-Iędna ręka, któ­
ra będzie się Uczyta tylko z interesem pa,ń­

stwa. a nie interesem poszczeg-ólnych 
stronnictw, może prze,prowadzić sanację. 

W spol'eczeństwie coraz bardziej utrwala 
się przekonanie, że p. Zdziechowski do tej 
misji się nie nada,je. N. 

ZE SPÓŁDZIELNI PRAC. PAŃSTWOWo 
Zarząd Spółdzielni przYP.omina pp. 

członkom, że zgodnie z postanowieniem 
Wa'lneg-o Zg-romadzenia z d.nia 9 czerwca 
b. r. udział członkowski podniesiono do 
wysokOŚCi 15 złotych. ptatnych ratami do 
dnia 1 czerwca 1926 roku. 

W myśl PO Wyżs ze'j{o , zarząd uprasza 
9IP. członków o poinformowanie się o sta­
nie swych udziałów, po przeprowadzonej 
waloryzacji, w biuTze Sp6łdzielni. Zawadz 
ka Nr.!. 

---:0::---

NOWA FALA MROZÓW W ANGLJI. 
Londyn, 15 12. Póf,nocną Anglję i Wal}ę 

oga.rnęła nowa fala mrozów z gwałtOwne 
mi nawałnicami śnieżnemi. W okolicy Lon 
dynu gruby lód pokrył staWY, jeziora i nie 
które rzekł. . 

' _ ~O 

o owa 
, 

ędolara~ 
Analogje i różnice grudnia 1923 i grudnia 1925,. 

Zbliżamy się powoli do końca Jnudnia 
i mamy wszyscy wrażenie. że idziemy os­
tatnim tchem. Nie iesl to nowe wrażenie! 
Nie odczuwamy g-o po raz pierwszy. -
W g-rudniu 1923 roku to poczucie braku 
tchu, poczucie I>Owolne2o zaciskania się 
pętlicy wokół dró2 oddechowych ~ospo. 
darstwa narodowe20 było również bardzo 
silne i niemal powszechne. 

Ale po g-rudniu 1923 roku przyszedł 
styczeń 1924 r. Czy możemy liczyć na 
szczęśliwe załamanie się sytuacji i w sty-
czniu 1926 roku? . 

Mimowo!i nasuwaja się daleko idące 
analogje, a 11a t1e tych ana'!ogij rodzą się 
tendencje do zastosowania tych samych 
metod i środków działania, jak w styczniu 
1924 roku. 

W styczniu 1924 roku zasadniczem za­
daniem bylo przerwanie emisil na cele 
skarbowe i uchwycenie równowagi bud­
żetowej. 

Istotne zrównoważenie budżetu i u'tlik­
nięcie inflac.ii na cele skarbowe (emisja bi­
lonu) jest zasadniczem zadaniem i doby bie 
ża:cei. 

W styczniu 1924 roku caty nasz zas6b 
walut i dewiz obcych spadt do minimalnej 
sumy 12 miljonów zt 

Jesteśmv dziś świadkami zupełnej pu-

stki walutowej i dewizowej w Banku Pol­
skim. 

W styczniu 1924 roku dla rozwiązania 
zadania uchwycenia r6wnowagi budżeto­
wej trzeba było z20dnie ze sformułowa­
niem podanem przez 211lpe ekonomistów 
w wYdawnictwie •. Skarb Rzeczypospoli­
tej", najpierw wypł.oszyć z ukrycia tezau­
ryzowane przez· szerokie masy ludności 
waluty i dewizy obce i skoncentrować po­
ważniejszy ich zapas w rękach centralIlej 
instytucii emisyjnej, a następnie po doko­
nanem już. zupetnem opanowaniu sytuacji 
walutowej, podnieść przez emisję na cele 
gos,podarcze wartość obiegu pieniężnego 
do poziomu umożliwiajC\icego pobieranie 
podatk6ww wysokośd niezbędnej d~a 
zrównoważenia budżetu. 

Dziś zagadnienie stoi podobnie. Trze­
ba najp!e-rw .opanować sytuację na rynku 
walutowym, wydObywając znajdujące się 
w ukryciu waluty I dewizy .obce, a następ 
filie trzeba obniżyć kurs dolara i ceny do 
poziomu umożliwia,jącego rzeczynwiste 
zrównoważenie bUJdfżeifu, podnosząc jedno 
cześnie wartość olbie'gu pienLężnego w će­
lu uttat'Wienia poboru podatków, be'z szko 
dy d,la życia go'S,podarcz'e,(:;o. 

Otóż d'l.a:tego, że p.oJffiimo tylu am3'IQtgiJ 
i"S:tnieją p0111iędzy obu styczm.iami i zasad-

Wie ka uroczystość locarneńska 
w Nowym Jorku. 

Nowy Jork, 15 grudnia. W niedzi,elę 

odbyło się w tutejszej katedrze św. Jana 
nabożeństwo dziękczynne z .okazU zawar­
cia paktów locaT'oońskich. Nabożeństw.o 
to Odbyło się przy udziale 4 tys. osób. 
Wiele tysięcy olsób nie zdotalo się dostać 
do kościolla, w którym ambasadorzy byli 
reprezentowani prtz.ez . konsulów • 

BiSik'1llP No,wego JorKu Ma'TIning odczy­
'ta! orędzi e Coo'lidg-e'a, w kt6rem tenie po 
cbrwala wszelkie kro.ki międzynarodowe 

zmierzaj~ce do wzajemnego porozumienia. 
Biskup Manning sf-awH pakty iocanneńskie 
jako zwycięstwo brat.erstwa ludzi odnie­
si'Onego nad nienawiścią i wY11"azi'l życze­
nie, aby i Stany Zjednoczone przysfąpily 
do światowego trybunatu, tak jak teg-o do 
magają si,ę profesolr Butt1er z uniwersytetu 
w Co1um'blji i były 'kamdydaif na stanowi­
sko prezydClnta Stanów Zjednoczonych z 
part:ii demokratycznej, pan Dawes. 

---:0:---

"WYlwolenif ~ne~lY nie~ro~u~tYWDą ne~a[i~. 
Rozłam w stronnictwie nieunikniony. 

Warszawa. 15. 12. - W związku z pro 
pozycja grupy Bryla, Wystosowanej do 
Wyzwolenia, a m.cei na celu połączen i e 
się obu stronnictw. dowiadujemy się, że 

rozłam w Wyzwoleniu jest nieomal nieUlu­
kulony. 

Posłowie Wyzwolenia, zwolennicy 
chlopskiei klasowej polityki zarzucają za­
rządowi Wyzwolenia nie.produldvwna De­
sracie w stosunku do bieżacych zasradnień 
oaństwa i brak wyczucia istotnych intere­
sów włościaństwa. 

Liczą się z tern, że ki'lkunasfn Wyzwo­
leńców złączy się z grupą Bryla. Mają to 
być po słowie: Dąbski. Waleron. Wójto­
wicz. Bogus ławski, Buiak, Duro. Ledwoch 
Wrona, Niedzielski, Tatarczak, Szafranek, 
T<libor. Helman i inni. 

Przeciwnikami polaczenia sa dawniej­
si .Zaraniarze", iako też ,grupa radykal­
nych intel:g-entów, a więc posłowie: Ru­
dziń ski. Miedzlński, Putek. Polakiewicz i 
inni. Z posłów wlościańskch nie :da na po­
łączenie podobno Stolarski i Smoła. 

PO:Enańska Jerzy lat 26 wystrzałem z rewolweru w głowę 
odebrał sobie życie w pałacu przy Alejach 1 Maja N2 6. 

KUPON ULGOWY DO KINO-TEATRU nLUNA" 
na podw6jny program: .======= 

I. ~e~enna Montmartre'u. II. nie ilraj l miło~[iij 
daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca ·(prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiec:z. po zł 1.-
na dalsze seanse " 1.50. 

nicze 'rÓŻnice. 
W styczniu 1924 T. panS'two przeoho­

dzi\fo zaledwie do nO'l:'ll11aU'!lego Oipodatko-: 
wania. Dziś mamv powszechne prze- ~ 
świadczenie, że nałOżone ciężary pOdatko' 
we okazały się dla ::~{da gospndarzcn-o za; 
duże, a 'Przeświadczenie to z:datie się ipO- 1 

tw,ierdzać wualSta,jący zastój w'Pf'zemY-j 
śle i handlu, wzrost bez,robocia i spadek; 
wpływów IIlIe'fy.lko z pOodarków bez.pośroo ! 
JIlijc'h, 1ecz os'ta'fu1io i z podatków poś'red-' 
nich i monopoli. Ozy mo:żna zatem ftcrlY~ 
na to. że nrzez powięks:r-· ·' opodatkowa 
l1Jia uda się wypłoszyć z ukrycia wałuty 
obce? Czy w rezu1facie nie dOPfQwadzr 
się do jeszcze więlksz,e,j!o 'Zaslodtu 1 be'ZJro.­
bocia? 

W sfyozniu 1924 T. w o'biegu znaljldotWa j 
ty się jeszcze powaime ilości walut ob-! 
c--~h ! złota, które dawały podsta!Wę do I 
stworzenia poważntp ..... " zasobu interwen- ' 
cy~nego dla centralnej insh7~·'!ńn emłsyJ·' 
nei. Drlś me ułega wątpl,twOścl, że iloŚd 
te są dużo. mniejsze i inaczeł rozł'Ożorre. ' 

Dla tych wszyskich pOWodów Mś 
trudno mniemać, aby środkami stycznia 
1924 r. dało si., ratować sy,tuacje kończ 
19?1i r. ; nocz:,," -11 10 "6 r. F. B. 

iemcy O Reymoncie. 
Takiego dzieła jak "Chłopi" 

literatura niemiecka 
nie posiada. 

"Takieg-o aTcydzi.eła, jak .. Chło.pi" life-
ra'tuTa ni'emiecka nie posiada". \ 

Jak pięknem jest arcydzieło n.ieoo'żalo'" 
wanego Mistrza słowa polskiego W. S. 
Reymonta. "Chłopi" -lepiej ieszcze może 
od nas samyoh ocenić W trafili obcy. 

Pomini'emv. co o .. Chlopa:ch" pisali, CZJ 
pi'Sza Francuzi, Ang>licy łub Holendrzy. a 
·zwrócimy uwalrę na naród. do Polski. do 
Polaków i wszystkiego, co. nasze z naj· 
większa odnoszący sie oziębłością. ieżeU 
nie wprost nieorzychylnościa. 

Kiedy mniej więcei przed 13 lafy "Chło 
pi" ukazali się w tłomaczeniu niemieckiem 
(.T;:I .... a Pawla d'Ardeschach, ,prz~krad, na· 
wiasem mówiąc - (świetny), we wszyst­
kich dziennikach ukazały się sprawozda­
nia pisane przez naiwytrawnłeisze piól'3r 
rozpływajac się bez wyjątku w hymnach 
pochwalnych. 

Referent .. BerI. Tageblatt" p. ,Pelix Lan 
g-er pi'sal m. in .. że czytał "Chłopów" dwa 
razy! 

Sa książki - podkreśla dalej - które, 
g-dy ich ieszcze nie znamy, wydaja się nam 
nic nieznaczącemi, jak dalekie góry, a ktÓ-

j re z bliska przejmują nas podziwem. Ta­
kiem dziełem są Reymonta "Chtopi". Po ' 
dwukrotnem odczytaniu tej Dowieści. sto- , 
je bezradny z zachwytu. Kaoita!ne to. dzic- ; 
lo ... otwiera Drzed nami - cały świat". 

Inny recenzeorrt - i to znanej nam po­
lakożerczej "SchlesiiSoc:he Ztg." p. fritz Se­
ger - stwierdza, że epopeja Reymolllota I 
"przewyższa wszystko, lIła co mógłby I 
wskazać w be1etryst~Tce niemieckiej". I 

P. Eng-elberdt PernersoTler w poważ-
. nvm tyg-odni!ku "Das Litterarische Echo", 
poświęci.! utw.o'l"orwi - jedenaŚCie łamów 
bit,ego druku, a w recenzji swej pisze m. 
in.: "Chłopi" Reymonta nietylko że prze­
ścignęli wszystkie "chłopskie" powieści 
polskie, ale nie zawaham się stwierdzić, I 
że prześcignęli wszystko, co kiedykolwiek ' 
chł.opskiego próbowano ująć w kształty U' 
terackie ..... 

W ll1<ieży.czliwej Polakom "Deutsche 
Ztg-." pisa! P. Karol Bienenstein: .. Chł,api" 
Reymonta są dziełem nawdowem pierw­
szej klas~·, najeża do ni e Ji.czny ch ut'woró'X 
literackich, które składają ś'wiadecrwo 
p'r'zed całym światem o istocie narodu z : 
po'śród którego wyszły". 

Recenzent hakatvsfycznej "Tarrliche 
Rundschau" pisał m. in.: "o potomności 
(Nachwelt), która zachwycać się jeszcze 
będzie epopeią chłopstwa polskiego". 

W znaneli, podobnej, jak .powyższa -
"Deutsche Tageszeitung-" - sprawozda~ 
ca po wynra'Żeniu zachwytu z .p ()IWodu 
wiS,paniarośc~ jedności, ora'z ry,fmiki. stwiel 
dza z całą szczerością, że "takiej epope:. 
chłopskiej. j<lk "Chłooi" Reymor ' IH"'t" 
tura n!emiecka, chociaż tak bog[ 
posiada". 
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K~il~l-~~~at~r, ~~lna[l~ny l~~il "nOOlIWi. -lamlr~OWany 
przez a archist~. 

Nienawiść do władzy, społeczeństwa, a przedewszystkiem 
duchowieństwa ._. motywem zbrodni. 

Nawróce'nie W obliczu zgonu. 
DziennIKi paryslrle donIosły z Caslres 

o zamordowaniu ksiedza Carayola. wikar­
iusza z Mazamet przez anarchiste. nazwi­
skiem Soribas. Wiadomość ta wywarta w 
'tern mieście wielkie WTaieni,e, pol!1Jieważ 

ks. Carayol był ()ISobistościa, bardzo znaną. 
Wrócił z wojny światowej z pieciu ranami 
zaszczytnemi wzmiankami w rozkazach 
dziennych do woiska i został odznaczony 
także wste2a Letdi honoroweł. 

W całej Okolicy uawżano tego ksiedza 
ta bohatera narodowe2o. Dla swoi,ch pa­
rafian okazywał się on zawsze dobrym pa­
sterzem l wyrozumiałym. ojcowskim wy-

. chow. Byto w tym cZltowieku coś apostol­
skiego. Liczył on dopiero 32 lata życia. a 
łagodnym swym głolsem uimował wszyst­
kich. Wiadomość o jego zaletach rozeszła 

. się daleko po okolicy. 
To też kiedy rozeszła się wiadomość o 

zamordowaniu księdza w tej okolicy. mie­
szkańcy porzuciU swoje zaiecia i wziaw­
SZy latarnie. pośpieszyli na mieisce zbrod­
ni. Znaleziono ~o istotnde leżace~o z prze­
strzelona, ~łową. 

- Odzie fest zabóJca? - zawołano. . 
Rozooczeło sie śledztwo. Agent policji 

Jlalazł przy zwłokach księdza łuskę z 6 
mm. naboju rewolwerowe~o. Obszedł on 
wszystkie składy broni i w jednym z nich 
dowiedział się. że tef;W samesro dnia PO pO 

łudnlu Jakiś Hiszpan nabYł rewolwer teli!o 
~łaśnie kalibru. Hiszpan ten nazywał się 
Francisco Soribas. mial lat 25. zatrudniony 
bvł w restauracji niejakie~o Romero. do 
której uczęszczali jego współrodacy. 

Okazało się następnie. że Soribas zabił 
oweli!O ksiedza z nienawiści do duchowień. 
stwa. do władzY. do całe20 SPOłeczeństwa. 
Niejednokrotnie wobec swoich przyjaciól 
chwalił się. że za,bi]e kogoś wybi,tnego. ja­
kie~o np. komisarza policJi! Zabił jednak 
księdza. który nie wyrządził mu żadnej 
krzywdy. 

Dokonawszy zbrodni bła,Kał sie on przez 
~ła noc i dopiero nad ranem wrócił do 

, wspomnianej restaura'cH. kt6rej właścicie­
lowi wręczył list adresowany do brata. kIć 

A. - A. 

Żywy ciężar. 
Sitny. jesienny wicher dmochał w dy­

. miąoe z~liszcza francuskiei wioski i na'pi­
, nał trzeszczą,ce liny niemieckieg-o bal'onu 
na uwięzi. Szybkość rozhukaneg-o wi.atru 
przenosiła dwadzieścia metrów na seku'tl­
de. Ogromna kiszka balonu miotała się i 
szarpała. jak brytan na łań'cU'chu. Spusz­
czona z łódki sznurowa drabinka kołysa­
!a się wahadłowym ruchem. O kilkanaście 
kiJometr6w od pumk~u obserwacyjnego 
(:zaily się zamaskowane baterie niemie,c­
kie i czekały w milczeniu na w:vnik obser­
,wa·cii. 

W koszu balonu. kołyszącym sle na wie­
trze. stał kapitan Sachs. niski: krepy bru­
net i prze~ladał uważ.nie przez l unetę po­
,iowa, szare. rzadko zalesione wz.g-órze. Wy 
, nurzające się z mgły na horywncie. Obok 

ry jest bardzo porza,dnym robotnikiem. -
W liście tym pisat: .. Robie przykrość ma­
mie. bo odbieram sobie życie. Łzv. które 
wyleję przy skonaniu jei poświęcam. Do­
widzenia. mamo!" 

Następnie Soribas przebrał się w świą­
t'eczna, odzież. poczem w odle~dości 200 m. 
od mieJsca swej zbrodni. wymierZył sobie 

strzał rewolwerowy w dowc. Przewfezf( 
nv z ta, rana do szpitala. w dziki sposób 
odtracał od siebie siostry miłosierdzia i at 
do .skonania przeklinał duchowieństwo i 
oKściół. W ostatniej do,piero ch'wili chciał 
ucafować podawany mu przez księdz'" 

krzyż. ale w tei właśnie chwili stracił prZl 
tomność i wyzionał ducha. 

Amatorz,y słodyczy. 

Matka: - Stasio, nie męcz-że tak tego kota! Cóż on ci uczynił złego? 
Stasio: - A bo mnie wyprzedził i zjadł wszystkie konfifury w kredensie. 

Pomoc zagraniczna dla Polski jest konieczna. 

Bel ~ontrołi la~rani[y ~OiY[l~j nie ołrrlymarny, 
Stwierdza to prasa angielska. 

Londyn. 16. 12. - W artykule. omawia 
ia,cym stan obecny finansów Polski. pod­
nosi .. Ttmes" następujące momenty: Re-

niego trzymał się Kurczowo lin i kla,ł na 
wiatr. chudy i wysoki adjutant sztabowy. 
otulony w nieprzemakalny płaszcz. 

Kapi,tan odtlął szkła od oczu i mruknął: 
• .Aha! - to tam - tam iest RlniaZtdo tytch 
szerszeni". Udało mu się dostrzec zamas­
kowaną baterię ciężki·ch. francuskich dział. 
kt6ra niezwykle celnie ostrzeliwała cały 
odcinek. zmuszaja,c bezradne niemieckie 
armaty do milczeni.a. 

Nagle wiatr targnął koszem z podwój­
ną sila,. Obaj prZyWarli do lin. NaJStąpiło 
powt6me szartmięcie i w ml,{;nieniu oka 
kOISZ przestał się kołysać. Z dołu dolecial 
do uszu oficerów krzyk. 

Sachs przechylil się przez kosz. Onie­
miał. Balon płynął spokojnie. unoszony pra, 
dem wiatru. ZerwałlSię z uwiezi. Pod pa­
"tnącymi w dół za'Padaly się błyskawicz­
nie zgliszcza fratlicuskiei wioski. Ad,jutanf 
zbladł. 

Nagle Doczuł szarpnięcie za ramię. -
Sachs z niezrozumiałym wykrzyknikiem 
pokazywał mu coś z drug-iej strony kosza. 

Adiuta,nt spojrzał i nie wierzYł oczom. 
Balon. zrywając się z uwięzi. wyrwał z zie 
mi kołek. do którego byla przywi'l.zana je­
dna z lin. Na korku siedział okrakiem żoł­
nierz i oplatał rekami i nog-ami l:nę. Bujał 
i tańcz"t w powietrzu. jak wahadło. 

-Herr Je! - skąd on się tam wziat? 

zerwy złota pokrywaia tylko t8 Drocent 
obie2u not. g-dy ustawowe minimum po~ 
krycia przez zloto wynosi 30 proc. Rezer-

M • 

- wybelkotal zdumiony adiutant. 
Szare wzgórza franculSkich POZycy.i 

przestały się zbliżać. Lecieli !"ówno!eg:le 
do obu linii - w pośrodku nich. Jeśli wiatr 
nie skręci na ws·chód. doleca, do niemiec­
kich pOZycyj. zakręcaja,cych lukiem ku PO 
łudniowemu wschodowi" Nadzieja oca,le­
nia. Ale widać i francuzi to zrozumieli. -
O kri,lkaset metrów z boku od balonu pękł 
biały obłoczek szrapnela. Peikł ieden -
drugi - trzeci. Ostrzeliwano ich. Hen! da­
leko na horyzoncie zerwał się z ziemi aero 
plan francuski i war'cz~c zaj,adle rozPoczG\Jt 
pości,~. 

Posłyszeli również świst Kul. Ostrzelli­
wały ich forpoczty franCUlskie. Pola i wio­
ski stawaly się wyraźruiejsze - balon o­
padał. 

Balast! - Sachts odtCiąl jeden i drugi 
worek z piaskiem. Balon skoczył w górę. 
Kołysza,cy się na linie żołnierz k.'l"zykna,ł i 
jeszcze bardziei kurczowo przywarł do 
s Ztnur a. AeroplalTl fralTlcu'Ski zbliżał się co­
raz bardziej. ale odebchnę1i z ulg-ą.. bo nad 
nimQ zawarczał niemiecki !Samolot i pr.zeci­
nał drogę napastnikowi. 

Znowu zaczęli o'Padać. znowu świs't 
kul. Wyrzucili wszystkie instrumenty -
nawet płaszcze i pickelhaUlby. Balo'n zno­
wu opadał. Zaledwie kiJtkanaście kilome­
trów dzieliło ich od pozYICyj niemieckiich: 

.. , 
~. . 

Piękne okazy porcelany sewrskt~ 
i miśnieńskiej ze zbiorów Castiglioni ego 

wystawiono obecnie na licytację 
w Amsterdamie. 

da dewiz, wyn{)sząca z pO'czą'tku bietą· 

cego roku 254 miljony. stopniała prawlt 
doszczetnie. 1 

Należy wprawdzie uznat, że ref{)rm~ 

waluty w Polsce zostala dokonana bez po­
mocy zagranicy. ale z powodu hraku d04 

świadczenia w tei dziedzinie popełnione 
wstały zasadnicze blędv. zwłaszcza w po 
lityce kredytowei. Rozdział kredytów nie 
był w należytym stosunku do podstawy i 
waluty. skutkiem 'czego podniosłv się ceny 
i pogorszył się bilans handlowy. finanse 
prlzez h'tędy fjnanso,we dO'Zlnaly szkody 1 
nawet banki pOlskie płaciły w A112lii fun­
tami. a nie złotymi. 

Przesilenie jest tak ciężkie. że pomoc 
zafZranicv iest konieczna. ale do te20 po· 
trzebne sa środki kontroli przez zaszra­
nice. 

-:0:--

Byle nie opaść, a wiatr. już ich donie 
sie .Balon opadał. 

Balast! - Sachs gora'czkował s.ię. Zno· 
wu świst kul. 

Adiutant szar,p·ną.t go za ramie i p'oka­
zał mu zimno rozkołysanego żołnierza. -
Sachs zrozumiat. Wydobył pilstolet Mau­
zera. 

Zawahał się. Bat się wybu·chll g-azu. -
SpOjrzał w.ahaia,eo w twarz adiuta,nta. Ten) 
zmarszczył sie i rzucit suchy. <ardłowy ' 
rozkaz: .. Zestrzelić". Sachs opar! pistolet 
o parapet kosza i mierzył w żo inierza. w 
ludzki ciężarek kołysząceg-o się wahadła. 
Strzelił. Rece żołn.ierza oplataia,ce line roz 
wiązały się i przez mgnien ie oka usitowa·· 
ły zaczepić się w próżni. Potem skurczo· 
ne ciało wykonało koziołek w Dow;ptrzt 
i żołnierz runa,ł w dół. 

Balon skoczył w górę. pozbywszy sir 
b.alastu. 

Po upływie dwóch minut onada!; poz< 
pozycjami niemie,ckiemi. Sachs szarp.na) 
za sZlnurek i rozdarł powłokę. Balon szyJ:.. 
ko opadał. Kilkanaście rąk chwyciro wy­
rzucona, linę. WyJ,a,dowali bez'P,jer:znie. 

,_0.--
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Sniły mu się straszliwe zmory. p O g O ń n a d' a c h u. 
Urojone zjawy pchnęły go do zbrodniczego czynu. Oszalały Algierczyk. 

W wio-soe ałzackiej UItenheim, poli­
cjant grommy Sur n3Jbrał przekouwia, że 
w 1ego dQl'l1U stra'szy. W nocy zwidywa­
ły mu się psy i koty o ludzkich twarzach, 
wyprawiające diabelskie harce i skaczą­
ce na łóżko. 

Synow.Ie i córki Sura zarazł1l się od 
ojca obawą strachów, cała rod,zi:na prze­
stała sypiać i spędzała noce na modlI. 
twach 1 e~orcyzmach. 

Ponieważ jednak na wsi w t.akich wy­
pad'kach wi,ni się czary, przeto rodzina Su 
'row P'Oczęla się doogZlUkiw~ ich we wsi, 

zwbszcza podejrzenie skierowało się na 
dwu paTobczaków, Marbacha 1 Bass.pflu­
ga, ?;dyż owe widmowe psy i ko,ty miały 
rzekomo ich twarz,e. . 

Pewneg-o dnia Surowie, uzbrojeni w 
strlzelby, udali się przed mieszkanie posą­
dZQnych o czary, a jedm~go . nich, Marba­
cha. policjant pOłożył trupem. 

Na rozj)rawi.e sądowej brondt się, 
·tlwi,erdząc, że dziatal w łega1'11ej obronie. 
Sąd uwzg1ędni'f niski stan uanysło'wy Sura 
i skazał go na dwa la,ta wi,ęzi'enia. 

'ran~fulja ~rwi l8 JomO[ij elekłryUDOi[i. 
Interesujące próby. 

Z Bmdeaux dOtnos'zą: Mias'fo b~ro ooe 
g.daj widownią .dzikich scen. Pewien Al­
gi:erczyk, mies:?ka.jący w j~dnym z hoifeli, 
do'sfa'\V's'Zy wido.oznie aitaku szatu, począł 
strzelać do pe'flSo'l1el'u 'ho t e'lo.we go., raniąc 
dwi,e O'soby, po,czem 'zamkrną:ł się w poko­
ju ,i TOZipocząl ostrzeliwanie leżącej na-

Krateczki' Nldowe. 

przooitw kawiarni, ,prZYlczem mbH ke~­
kę i ciężko. zntoni:t go'Ścio. 

Gdy po,licja chciała wła'rg-nąć do poko­
ju, sza1~niec wyskoczył prze'Z okno ~a. 
daoh .i 'POoCJzął ucie:kać, S!wzela;fąc. Po d~u-l 
gi,ed go.ni.twi,e P'O dachach, O'Sac'Zony Algier 
cZYlk zaosfr.zelil się. 

SZlj)i'f.al Oreonpoint w BwoklYll1ie do­
~iooal interesujących pr6b przeruoszenia 
krwi nie droga. OIPeraoji, lecz za porrnocą 
ele'ktr'yozności. Służący do f ego ceill\.l, apa 
Tatf składa się z małego elektry.cznego mo­
ioa'u i stftZykawki o zaw,a,rtlO'śd dWł' centy 

metrów sZleściennych. Aparat działa auto 
matycznie, umożoliwia.jąc nieprzerwaną i 
regularną transfuzję po 2 cm. sześc. IILar:lz. 
przeciętna porcja, potrzebna do m·atowa­
nia zdmwia i żydachor,cmu wynosJ oko­
lo 500 cm. szeŚc. 

-:0:- Człowiek z olbrzllmią teką. 
Widowisko dla braci reporterskie]$! 

Znowu mord z ciekawości. 
Zbrodniarz zarąbał śpiącego siekierą 

Nowy JorK żywo 'interesuje się zbr<Jod­
ln'!ą, która motywami i sposobem wykona 
[rnia przYlpomi,na czyn dwu młoooci.wnych 
,morderców Loeba i Leopolda, popełniony 

. 'na kO'letdze, Franku. Podali oni jako mo­
(fyw ZlbrodnL, chęć przeżycia niezwykłych 
lWlI"ażeń p.rzy ~biianiu człowieka. 

Tą s.amą chęcią kierowa't się 20-lefui 
Gordonl Pirle, który siekiera zamordował 
18-lemfego przyjaciela, JerzegO Nye. Obaj 
zyii od dzie.cilńslwa w ma:j,le,pszej zgodzi,e, 
iJ>Omimo i:ż cha'ra,}(,tery ich nie bardzo się 
zgadzały, gx!yż PifJ"ie byl łek'komyślony i 
klótHwy, zaś Nye rozwaŻIl1Y i spoko,jny. 

Pirie rzamordował przyjaciela, gdy ten 
nocOWał w jegO mieszkaniu. NaJPrzód od 
r 

Reklama ••• 

dał się lekturze p'ism hllimorysrycznych, 
p'oczem spOKojnie po'szedł za.orąbać śpią­

cego. a zabrawszy mu cztery doJary. udar 
się na miasto, gdz'ie ca~y dzień spędził 'z 
dziewczętami w kina:ch. Siostra Piriego, 
która rano s.prząfafa pokÓj, ze zgrozą uj­
rzała trupa pod łóźkiem i na ten widok 
zemdlała. Na trze'ci dzień Pirie sam cd­
da~ się w n~ce poo!iCji łza poradą .iedne1 ze 
swy.ch przygodnych fowarzyszek. Zbro­
dniarz' ze spokojem cynika opowi~dział 

przehj~ morderstwa "z cia1cawośd". 
Zaiste. źle s'ię za.czyna dziać wśród 

młodzieży amerykańskiej, będącej do­
'tychSJzas sYll1o.nimem tężyzny fizycznej f 
moralned! 

o ott}ga! 

Nie.iak.i Dawid Wajnreb, zamieszkaty 
przY' ulicy Naruto'\vicza Nr. 9 znalazł si-ę 
swego czasu w nader dziś modnych trud­
nościach natury finansowej. Zwłaszcza 
zallCtg'at z podatkami. Utk że pewnego po­
ranka zja,wił się w mieszkaniu jego bar­
dzo n:eprzyjemny Q'OŚć, a mia,nowicie: se .. 
kwetsrator. Pan Waj!1reb, który darem­
ni,e stra'! się o zaciĘgm'ięde pożyczki na po­
krycie należności podarko·w'ei, z przeraże­
niem sbwicrdz,H. iż sekwe'strator n.ie na 
ża'rty ~abieTa się d.o z1icyto~\\':anja zajętych 
ruchomości. Zwłaszcz.a , że wraz 'l sekwe 
'Stravorem przY'bvl zn3!ny kUJpiec olicytacyj­
ny lP. Barano'\Vs'ki. 

Zdene'r'W()!Watn,ie p. Wajnreba byto lak 
wielkJe, iż obrzucił gradem obe'lg przvby­
łyoh, lt1a.stępnie zaś vsitowa,t wyrzucić ich 
z mieszlmnia. NatraM jednak na sta.now­
czy QlP6r. 

I oto znienacka l()lkatorzy domu u.irzełi 
rzeaz niesamowitą: w mieszkaniu Vlajn­
'reba otlwarły się wszysvkie okna i kolej­
no 'W 'każdem z nich u'kazywaf się nieszczę 
Siny .podaim:i'k, załamując ręce i k,rzy,czą,c 
w łniebog'łosy. 

- Owartu! rafujcie! W biały dzień 
napad!·i mię złodzieje. bandyci! 

DOiwrca dotffiu chciał zrazu in.terwen­
jować, łecz przypomniał sobie, że to dziś 
Hcytac1.a u WajTe1Ja. InterwenjowaH 

.... ~ .................... BB ................................ .. 

Arystokratvczny Jazznband W Londynie. 

Członkowie najwyższej arystokracji anl1ieIskiej utworzyIt amatorski Jazz-band, który zarobione pieniądze przezl \cza 
na dvraźną PPIDOC dla 2łodnych bezrobotnych. 

natomiast lokatorzy, którzy z zamieszkn­
jącym w tym d.amu TIlcźnikiem na cze1f' 
udali się na miejsce a \vnntury. I bylob-y 
może doszło do sll11utnych wyników. gody 
by nie policja. dzięki której ?Jna,jom[ Waj71 
reba złożyli się na pokrycie dt:1gn Jego. 

• 
Najboleśniej przecież odczuł za.iśc~{' 

owo szanc'wny kupiec p. Baran.owski. któ­
ry wniósf przeciwko \Vairebo'VI"i sknr~f' 

. do sądu pokOju 7-ego okręgu o obelg~ 
słowa. 

W dtt\iu ()'l1.egdalszym sprawa ta z.nała­
zła sie na wokandzi.e wY'Ż'e.j wymienione-I 
go sadu. r jeśli możma owieI1ZYć ,p. Bara­
nowskiemu. to Wajnreb oświadczył rze- ' 
komo, iż .jest boJszewikiem i rzucił bomb.' 
na Prezydenta Rze'czYlP'ospolifei. 

Widocwle wyrzekł te słowa w st.a'l1ie. 
wiell'kieg-o 'POdnłecenia, skoro sąd nie wziął 
ich Dcd uwagę. Dti'W!le natomiast i nie­
oozba'Wione momentów hUil11o-rys.ty.cZln.ych 
byt t() Izac'howanie się oskarżonego w są­
dzie. Zaczął mianowicie udawać reda'k­
Ima jed'lego z .pism wieczoTny;ch, czem 
wZlb ud Zi! t niemałą sens:acy,ję wśród &j)ra­
w()zdawców prasowy;C'h. 

Bez 'ładu i skladu Qtpowiada't sątdQ'~ o 
nawa'le p'rac redakcyjny;ch. Sędzia z ipO­
wątpiew3Jniem kiwał g<tową a brać r~j)or­

.lerska dusH:a s'ię z.e Ś:mi,echu. W czatSie 
pnzerwy z paradą za.ją'ł miej;Stce '1rzy srDlt' 
d1a adwokatów d ptr as y, a wyciągnątwsz, 
z kieszeni kilOil11etrowej długo.ści tasiemce 
papierowe jął pianie cZYln:ić jaJki,eś tajemni­
cze notatki, g-roźnie sl])ogląd'a,jąc od czasu 
do czasu na oskarŻYCiela BaranowskiegD. 

Pan Baranowski, który wśród Hcytan­
tÓW nie cieszy się szczególną sympatją ze 
względu na swą predylekcję do kupowa­
nj~ ruchomnści. wyst<ł'wio,nvc.h na s.pr'ze­
d3JŻ przynnuSO\llą. pr~eżvt chwilę porząd­
nego strachu. Z uwag-ą zapytywał woźne 
goo. czy abv nap'rawdę Waj'nTeb nie oma­
luie go w gazecie. Już raz go spotkał ta­
ki zaszczyt. Zwymyślano go nawet no 
hyien Hcytacyjnych. 

Po narad.z.ie sąd oglosit wyrok. unie­
wi,nniaią,cy \Vnjnreba. okazało się bowiem 
że p. BaraTIowski również nie szczedz;;f 
mu soczystvoe h epitetów w czasie niedo­
szłei do skutku licytacji. A ~re:sztą Wa.itn· 
reb byt sHnie zdenerwo'wanv. 

Wyrok wywarł na panu Bal'3,nowskim 
.pr.zv .g>n.ebiające wrażenie. Natomiast pa11 
,.redaktor" uz.bro.iony w niezwyklvch rOl 
miarów teke z tryumfem o,p.uścit progi sal i 
sądo'wej. D1aczeQ'o iednak udawał redak­
tora - nle wiadomo. Powstanie fo n9 
zawsze je~w tajemni,q. Sza-wkz. 

POplOP8jUe ChrześliJanshlc 
381e Aleje HOś(iuszMi 73 
Wszystko dostać tam można. 
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Dzień w foDzi. 
.,.~----

Pomysł służącej w bal­
zakowskim wieku 

nie podobał się policji. 
(x) Biedzita się Marjanna M a:ki e wjcz, 

zamieszkała p.rzv ulicy Przędzalnianej 105 
nad sposobem odpowiedniego "zreduko­
wania" swych lat. 

Twarzyczka młoda. krew wre i ki:pi. 
a tu w dowodzie osobistym wyraźnie ,stoi' 
lat 30. 

- Pocóż nam. niewiasTom. ootrzebne 
Daszporty? Do woiska nas nie biora.. a 
nawet nie podlegamy rejestracii - mYślI a­
la cia.gle panna Marianna. 

Na domiar z!ego, koleżanKI lei ~'fale 
poruszały ternar ten. chwalą.c sie. że ta 
ma tylko laf 18. ta 20 i t. d. 

Krew Marvsię zalewała. że też się nie 
może p,ochwalić. 

'Wreszcie dnia pewneg-o w gronie kilku 
hiewcząt MarylSia beda.c w doskonałym 
humorze. sama oświadczyła triumfaLnie, 
że ma lat dwadzieścia. Na dowód prawdzi­
wości swYCh sfów pok.azuie dowód. w kt6 
~vm '\,\' rubryce wieku figuruje cyfra 20. 

Jednej z przviaci6łek dwudziestka o­
wa wvdafa się podejrzana.. jak r6wnież i 
:)Qlicii . 

Dwójka okazała się kum-:ztownie prze­
robiona tróika.. za która to Marianna Ma­
kiewicz odpow:adać będzie przed obli­
czem Sltro\vei'Temidv. 

NaDad pary małżeńskiej 
na furgon piekarski. 

Bednarek Józef. zamieszkały przy uL 
Napiórkowskiego 77. jadąc furgonem pie­
karskim ulica. Lelewela. został napadnięty 
przez matżonków Wróblewskich (Lelewe­
la 8). którzy zadali Bednarkowi kilka ran 
w gtowe. jakiemś tepem narzedziem. po­
czem zbie,gIJ w niewiadomym kierunku. 

Poszkodowanemu udzielil pomocy za­
wezwany lekarz oo,gotowia . Dozt)stawiaja.c 
.ro na mieiscu w stanie osłabionym. 

Woiowniczem małżeństwem zajęty się 
bl!żej wfadze bezpieczeństwa. 

v, CROSS. 40 

PRAW SERCA. 
p o W l E S C. 

STRESZCZENIE POCZATKU. 
Pułkownik Roland Werend ma umy­

.:;10"'0 chora. żonę. która od piętnastu lat, 
to iest od pierwsze,go roku ich małżeń­
stwa. przcby\ya w sz,pitalu w Jarewie ; na­
czelnym lekarzem te.l?:o szpitala icst przy-
5ac:cllat dz:ec.innvch RoIand1. doktór W;­
Idor Za:·oński. Jej stan pO,~orszvt się z 
czasem do tCf;o ~topnia. że już '1'e pozna­
\\ ala swego męża i dostawal~ na h~f;O \\'i­
dok furii. W szp:talu tym przebywał tak­
że młody. lltale!ltowanv i orzvsto:n", czło­
,,·:ck. C:esia\\' T21bor. kt6rv c1lorował na 
hrak woii i wvh'!~'."wal wszelkie ll:ljl1:C'mo 
~::!i\\'s/~e rozk"zv. :1;C zdai~c sob;e zupeln>: 
sprawv z ich d(:'1.ios!ości. 

~~OI"II Cl 11'~'\\'a t częstvm gogt:icm palli 
.Torne. której młodsza córka. liciena. po 
'T'O\\,:'ocic ze szkoh,; wP[lclla mu w oko. -
Nic mog-u,c ' ię l nin nżcn~ć. a pozyskawszy 
jej \\'Zaic111 ' ;' milo'ć. postano wit zdobyć.18. 
P0dsteDem. Zaprositin w imieniu swei sio­
~trv do Co 111 o \\' Al11ach. ;:rdzie iednak sam 
ia pi'!',,:,d. Po krótkim oporze ulegta i po 
mies'('C7:il "Jn Dobvc;e wróciła do domu. -
PObVl z llk()~l>c:nrm na poludniu nie p02·0-
~ta! bez skutków i matka wkrótce zau\va­
żyla llicszcze~c:c. Dow:edziawszv się o 
'\'szy'~tk'em nO~;:-.nowila zmusić córkę do 
zamąip(,jścia z.a kogokoh~:iek. abv urato­
waC: jej dobre imic. Jedyna nadzieja Hele­
.ny bvta w Rolandzie; ten jednak podczas 
,potajemnego widzen.ia sie z nia.. także do­
'radzał jej zamażPó.iście. jako jedyne wyj­
ście z trudnej sytuacji. lielena sie przeciw 
temu profa l1.f'waniu swej miłQści broni1a i 

I komu wierzyć! 
Małomiasteczkowy kupiec przypadkowym 

wywiadowcą. 
(n) Ciężką jest dola kupca! Tam marzenia jego pryJsły. Nudelmana 
Niepov.'odzenia spotykają gO na każ- nie bylo. a żona jego krótko oświadczyła, 

dym kr()ku. Nikomu nie można wierzyć, że wyiecha? sama zaś nie wie c!oką,d. 
nawet swemu współwyznawcy. Wtedy Alpert przejrzał. Padł ofiarą 0-

Co za czasy! - wzdycha Alpert Szaja. szustwa. Nic nie meldując polici! śledzil 
kupiec z niewielkiej osady Szydłowce, na wlasną rękę. 
rwąc :sobie resztki włosów z łysawej już Dowiedział się. że Nudelman udał się 
dobrze głowy. A bylo czego rozpaczać. do Łodzi. wiec nie namyślając sie wiele. 
bowiem suma kil'kuset zlotych. to w cza- opuścił domowe pielesze. by udać się w 
sach dzisieiszych stanowi dla kupca ma- ślad za oszustem. 
jatek! Po przybyciu do polski-ego Mancheste-

A byto to tak: rUt Alpert droga. wywiadów. dowiedzia,l 
Przed paru tygodn.iami Al'Pert dat w ko się. że współwyznawca jeg-o ukrywa się 

mis Joskowi Nudelmanowi. również miesz w domu przy ulicy Nowomiejskiej 15. 
kańcowi Szydtowiec. 8 Dar obuwia z wa-' Zwrócił się do policji i w towarzystwie 
runkiem. że dnia 1 grudni<ł tenże da mu go- funkcjonariusza wszedł do domu ood po-
t6wkę. lub też zwróci towar. WYŻSZym adresem. 

Nadszedł wreszcie ten gOflłCO oczeki- Nudelmana aresitowano i po przepf()-
wanv dla Ai'perta dzień. wadzonem dochodzeniu osadzono w aresz 

Po lenninie minął tydzień. Nudelrnan cie. zaś Alpert pewny odzyskania t()waru, 
jednak się nie zjawiał. czem zaniepokojo- U'spokojony i zaraz,em zadowolony z roli 
ny sr- 'ze Szaja. posz,edl do domu Nudel- wywIadowcy - amatora o,puś,cH bez żalu 
mant Łódź. 

__ "~"""BEma"~"BB""~ 

Amerykański obieżyświat ulokował się pod wagonem pośpieszne~o pocią~u 
do jazdy na gapę. 

P. Andrzei na 
(x) Andrzej Kraiewski. mieszkaniec je­

dnego z przedmieść łódzkich. cieszył się 
stawa. zdobywcy serc niewieŚCich . 

Rola ta przypadła mu rzeczywiście d() 
gustu, tembardziei. że liczni kol~dzy jego, 

postanowiła żyĆ dla spodziewane,go dzie­
cka. 

Doktór Zaroński. który przypadkowo 
przyjechał do stolicy z TaIborem. poradził 
Rolandowi. aby Heleno wydał za tego czfo 
wieka o chorym zmyśle krytycyzmu i w 
ten sposób uratowa! Helenę od hańby. zaś 
s,obie zapewnił bezpieczne współżycie z 
uktochana. kobietą . .. . . 

- Jak modeś wpaść na taka myśl? 
MUI,ialeś chyba w otoc3cniu swoich war­
.lató\\' sam postradać zmysły. 'Wiktorze­
odparł Roland poważn~e. 

- PO\\"icdziatem ci przecież 1. góry. że 
wa.tp:e. byś się z\l:odz:! na moja propozy­
cje - rzekl doktór Zarn:lski zdetcmowany. 
Nie patrz na mnie. jt'l\bvś m:e chciał z.:eść 
żywcem. Powiedzi 2.tcŚ mi. że twoiem ma­
rzen;<::I11 bvłobv polaczenie S!e węztern 
matżr;'l~ki!11 z t\Yoj6{ ukochano; Dodalcm 
ci kdp]'v snns6b. w i2ki to dalobv sic u­
skuteczlIić. Z tego wcale nie \vvmk3 .• abym 
pocll\nlaf lUlb domdzfd ci spetnicn~c teg-o 
szalonego kroku. M:albvrr. bowiem olbrzy 
iTI.ie nicDrzvjemllości. gdyby w moim za­
kładzie coś podobne.go się wydarzYło. za­
rzuc::tnobv mi bow'cm. że zanieLlbaiem 0-
bo\\'iazki naczell1c[!o lekarza. Mimo to 
bYłbym Q'ot6w \\' imic 1l~I<:zej wlelol(' ~nie j 
przyia;~ni patrzeć przez T'1lce na taki po­
stępek. albowiem prawdę mÓ\\,;<lC. nie u­
ważam żv::ia b:cdnvch szale(lCÓ\\i za pet­
nowart{}ściowe. Pow,iedz:a'cm to \".-SZyst­
ko tvlko dlatego. że \vsta\yifem sie \\. tv;o­
ie położenie. Osol1:ście ta sprawa mnie 
przecież nie dotyczy. 

- Nie. te,go ll.igdybym nie mód zrobić 
- odparł Roland sta.no\yczo. - Nie uczy-
nię ni'gdv Lid.ii nic zf.eg-o. Kobida. którą 
nieg-dvś kochałem. jest dla mnie śWlietą na' 
zawsze. 

Lekarz wzruszy! ramionami, 

,,'polowanku" • 
widząc zdobycze don Juana. szanowali go 
wielce. 

Lecz .. do czasu dzban wode nosi" -
przystowie to można z zupetnem powodze 
niem za1stosować do naszego .. szczęścia-

- Nie uczvnitbvś tego nawet za cenę 
poślubienia Heleny? ... 

- Nie. nawet w obliczu takiei możli­
wości nie zdobyłbym się na prze::iecie pa­
sma życia niC'~. zcześli\vej Lidji. 

- No to co innego. Al'e wiesz. co mi się 
zdaie? Mam wraZenie. że zarówno ty. jak 
i Helena. iesteście para śmiesznych glup­
tasó\v. którychbvm bez wahania z,akwali­
fikował jako umysłowo chorych . umieści! 
\V moim zakładzie. Tam umieśc'~bvm was 
oboje razem i mieszkalibvście jako szcze­
ślhH' i zaJJomniane przez świat matżefl­
stwo. Jak ci się ta myśl podoba? 

Rol:md wstał z'liecierpliwionv. 
-- Nie rozum'em. iak możesz -troić żar 

tv z takiel] poważnych i smutnv:.:h spraw. 
- Ależ ia w rzeczvwist,ości wcale nie 

żartuję. Znas~ Drzccież mó.i sl)osób mówi e 
nia - odnarł lekarz poważnie. - W:dze 
zawsze komiczną sttonę każdei r.prawv.­
\V moich oczach wszyscy ludzi·e są odro­
binę war.iatami. Postuchaj jedli ak. Mam 
proJekt. Ilad którym na'Prawde warto się 
z.astal1owić. Co ci wtaściwie dolega na 
myśl o iei z,amażnóiściu? Zazdrość? Co? 

- Tak. nnturalnic - odparł Rolc\l1td. 0-
cia.gaj2c sic, 

- Ale godvhv to matż·eństwo byto 
CZCI11Ś iedvnie f0r1nalnem i niczcm wiec~j; 
gdvby ma~;~on::k n:e <:korzvstal zupeŁnie 
ze s\\,.,ich praw i gdy'bv Pozost::\la twoia. 
powiedzmy 0twarcie. I<ochank,\. iak n!a 
byfą do c11\\'ili ślubu. to przypuszczam nie 
mia1bvś nic przeciw takiemu małżeilstwu? 

- Tak. t,o byłoby naturalnIe lepsze ... 
takie \\'yiście hvlobv całkiem możliwe ... 

- W takim razie trzebaby TaliIJora 
przedstawić hwj ukochanej i dać mu roz­
kaz. aby się z nia. ożenił. On to uczyni bez 
\\'ahania. nie zdaja.c sobie sprawy z tego, 
co czyni. Weźmie najlspokojn.iei udział w 
ceremonji, alle nie będzje wiedział Q jej 

etr. Ił 

Popiół przecie! mam) 
za rmo. 

Więc dlacżego go niema na 
wyślizganych chodnikach 

i jezdniach? 
Co roku o tej Iporze powtarza się jedna 

i ta sama historja. Zima. mróz. ślizg-a\\'i~a. 
Dozorcy domowi "niby" rabia lód. zmia 

tają śnieg-. a w rzeczywistości chodniki po. 
kryte g-mba. warstwą lodu. gro.ża poważ .. 
nie zdrowiu i życiu ·przechodniów. Dzieci. 
starcy i staruszki nie moga prawic utrzy­
mać się na nogacJI. 

Również często trafiają s.ię nieszczęśli­
we wypadki. 

A jednak fatwo tego uniknąć. WYlStar­
czy troche dobrei woli ze strony dozor­
ców domowych. Posypać chodnik p;as­
kiem, a w braku teg-oż popiolem. którego 
w każdem miesZlkaniu j.est dosyć. a unik­
nie się wyrzutów sumienia. że niedbal­
stwem naszem naraziliśmy bliźnieg-c na 
poHuczenie. albo nawet i utratę życia. 

Zmartwienia przedśwaąra 
tec~ne p. MichaUny. 

'(x) Wielkie przerażenie ogarnęto pa· 
nia. MitChalinę GutroWlska. zamieszkał~ 
przy u'licy f'ranciszkań'Skiej 57. na widok 
gospodaruia.lcy,ch na strychu domu osob­
ników. 

Osobnicy owi na widok niepożądane­
,go widza ich operacv.i. zbiegli m'zez dvm­
nik i zanim przestraszona niewiasta ochło­
nęła z przeraże,nia. zniknęli bez nadu, 

Tvmczasem Gutrowska widzac brak 
swej bieliznv. przedstawiaincci \\'2.rtoś~ 
z g-óra 300 złotych . wszczęta ala:-m 

Zbiegli się zwabieni Krzykami jei sa­
siedzi. którym p()szkodo\yana zalewaia'c 
się łzami opo\viedziała o s\yem nieszczę­
ściu. Nim p, Gutrowsl<a SkOllczvla opowia 
danie swego przerażenia na \vidok zło­
dziei. upłvnęta długa chwila. 

Wreszcie skończvła... rzuconr:) się do 
pości.gu. lecz szukaj wiatru w polu. po zło­
dzieJach nie pozostałQ naimnie.isleg-o gladu. 

S<\Isiedzi zważywszy. że pości.g- okat:af.· 
by się bezskutecznym, zawiadomili o kra­
dzieży wtadz'C bezoieczeństwa. 

na". 
W dniu wczorajszym miał Andrzej pe­

cha. Idąc bowie uLka. Andrzeja. a był aż, 
w nazbyt różowym humorze. zaczepiał 
n.adobne łodzianecziki. czyniąc ·~m wcale 
dwuzna,czlne prtop()zycje. 

Jedna, energiczniejsza nieco. odpowiecl 
nio zareagowała. wobec czeg-() Krajew· 
skiego pociągnięto do odpowiedzialnośc~ 
sądowej. a do czasu zupełnego wytrzeź' 
wienia osadzono go w areszcie. 

skutkach. chyba. że gO żon.a co do nich' 
pouczy. A tego chyba się nie trzeba oba­
wiać. 

Roland sluchal uważnie. Następnie za­
kryl oczy dłonią: - Helena żona umysło­
wo - chorego! 

- Czesta w Talbor wcale nie iest umy· 
słowo chorym - odpad lekarz kategory­
cznie. - Zareczam ci. że w twojem oto­
czeniu Jest wielu ludzi. którzy sa bardziej 
chorzy na umyśle od Talbora. a ur.hodza 
za najzdrowszych ludzi na świecie. 'abym 
g-o nazwa? nawet czło\viekiem ::'~.ll(}wym, 
tylko z defektem zmvsłu krytycyzmu. -
GdvbvicQ.'o towarZ\'szką zost31a do·bra ko 
bieta. bvrbv zUIJdnie nicl<:zlwdlil\'v. Yażde 
jei sło\\'o bvłobv przezeń bezkrvtVC'.Enie 
wykonane. Gdvbv się iednak dostał wrę, 
ce obojętne lub zb:-odnicze. bvłbv straco­
nym. 

- Helena j,est uosobiona dobrocią. 
- Tak. tyle już wiem z tWC.l!O opowia· 

dania - odpad lekarz z odcieniem ironii. 
Dlateg'o IJozwoInem sobie zrobić ci te rro­
pozycje. Jak się na to zapatrujesz? 

- Nie wiem, co ci mam odnowiedzieć 
- odparł Roland ztamanvm g-l03em. 

- Nie potrzebujesz sie tu zl1uetn'e kie· 
rować zazdrością, zaręczam ci. Opinja i 
stanowisko społeczne Helenv beda lltato­
wane, Talbor pochodzi z dobre i rodziny. 
Nie pos'ada wprawdzic jeszcze nic. ale. 
gdy osia.~l1ie lat dwadzieścia IJieć. otrzy­
ma znacznv majątek. TwóJ stosunek do 
niej nic uleg-nie żadnej zmian:e. Talbor te­
gO zupełnie nie zrozumie. wsklltek czego 
nie potrzebuiesz sie oba wiać z ie20 stro­
ny żadnych sprzeciwów. Jcdnem stowew 
- zakończył z cynicznym uśmiechem -
to jest kandydat na męża dla Heleny. ja­
kiego t()bie właśnie potrzeba. 

d. Co Q. 
-(1)-
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W labiryncie życia łód7.kiego. 
---·X.---

~lara łÓ~lka fl~[lywiU~U, a U[l~wa I~elia ~ajki. 
Trzeźwa, prozaiczna Łódź wobec czaru szczerej, choc 

prymitywnej, dzieci~cei poezii. 
Kilka uwag na marginesie wystawienia "Kopciuszka". 

Dyr. Gorczyński wysfuwi't ,,KopcIu-
~ka"... . 

Wiem, na co wslęp taki Q1aJI'aża mnie: 
na niesłychaną awan.tu'rę 'ze strony kolegi 
red.akcYdnego "od teatru" za wkraczanie 
w nieswo'ią dzi .edz-inę - a wa'l1tll'rę na te­
mat: skąd "labirynt życia łódzkiego" do 
rubryki sprawozdań teatralnych? .. 

SJusZlnie. To też z góry uprzedzam za­
:-ówa;o kolegę rzeczonego jak 1 ozyte1nika, 
ze me mam uaimniejszego zamiaru pi­
sać w tern miejscu w błyskott,i'wych super­
latywach o niepos·politym wd.1lięku i grze 
Oryf-Olszewskiej, ani też o mistrzowskiej 
reżyserii Tatarkiewicza... Chodzi mi Jeno 
Q skreślenie kilku refleksyj mtury ~ólnej, 
nawijaJących się na myśl przy o.kazji 0-
glądnięciu t~o arcydzieła zdrowe­
go., prymitywnego. humoru i dziecinnei 
wprawdzie, ale wielkiej i szczerej pOezji, 
k-iórej ,,kopciuszek" na imłę ... 

NA CO ŁODZIANIN LECI, A CZEOO ' 
UNIKA... \ 

Z~petnIaJą ~odzianre widQlWl1lę gdy wa 
1ią ją w,i.elkie nazwiska: PimmdeŃo - Stę 

pOiWSiki, oglądają chętnie hodaj myszką już 
trącące '1mrykałury wczot.aJjszego mlesz­
~za~stwa Kisiel'ewskiiego, uważają za zgod 
ne Jeszcze z godnością swą 'POdziwianie 
sZCliolo.nowych (,bądź co bądź) figurYil1e'K 
wYli'o·bu fmncuskieg-o. (Dzwon.ek a[armo.­
Wy), a'le Kopciuszek? 

Przecież to dla dzieci ... To dla nas nud. 
ne ... Przeciemy. zblazo.wany łodzianin ",ie 
daje się "nabrać na byle co", to też nie"": ~ 
lu dorosłych widać na baice Orimml3., te'w 
tueśmiertelne1!o kSliecia IZ kratu twórczo!1c; 
dla <hieci... Ten i ów "poświęca" sie dla 
9-Ietniei Maryni lub równego. jej wiekiem 
WładlZiia i zasiada na wJ.jo.WIłli z lro.n1cznie 
oobłażliwym uśntieszkiem ... 

A GRY DAL SIĘ JUŻ NABRAĆ ... 
PrzYlj.rzyjmy sie jednak 'bliżej, jalk za­

chowuje się on na K<Ąpciuszku jl\1ż po pierw 
szym kwad.ransie... Sam n1e wie, kiedy f 
lak sIę 1'0 $ola'to, że zapOnmiał o go.dno.ści 
swej "dorosłości", interesach, dolarze i 
wszelld,m (chara,kłerystycznym zwłas7.­
cza dla łodzianina) sceptycznie ł .. nie 
posiada się" z uciechy ... 

Ludzie z brzuchaml i tud'7.ie hez hrzu­
~hów, obywatele z portfelami pełnem.i pro 
testów i "łowamm peł'nemi trosk, z~ryzot i 
/Zmartwień, ci, co to •• zredukowani" 1 ci. co 
widzą się na samej krawęd.rl redukcU -
wszyscY' et sterani nas:rent żYciem pOwsze 
iniern, życiem staJrn'<łcft. kryzysu - zapo­
min3tlą o łódzkim !'7..3rym dniu J)t'acy i gO­
'tlIltwv za kursem dolara i ch~t"li.e a świa­
domie poddaią sie czarowi iluzji - prze­
n09znce; spasłeiYo. doro.słego., o.barczon~o 
urzadem, pracą 1 od'P'OWiied.dalno.ścią C7.łO­
wieka w kra~,ne Q której autor ,.Pana Ta­
deusza" mówi, że .. fest jedyna taka, w któ­
ret Jest trochę szczęścia dla Po.laka: Kraj 
lat d:zieci<n:nycb ... " 

A JAKIE ROZMOWY Sł~ YCHAĆ W 
FOYER? 

- J cÓ!ż, pani radczyni, j.akże SIę pam.! 
bawi? mówi podczas antraktu mecenas 
X do wiekowej małżonki koleg-i swego z 
Rady Mkisk1ej. Bo ja - nad.~wyczaj:nie ... 

- K toby fu po.myślał... 
- Ba,jecZluie, lak Boga Kocham ... Ni.gdy 

bym n.ie P'IizypuszczruJ' - stychaćr-oz­
. entuzjazmowanego profesolia gi.mnazj.um, 
: a ell'egarnC:ki IIlaksJo zaklina się wobec bog 
danlki swej: 

- Wiesz, Salcia, 1uhię brurdro damdng, 
ale - słowo hOifloru ci daję - nie żatuję 
'Wcale. że .nie .poszedłem dzisiaj na tO' zam­
kniete kółkO' do HenTY'kowskiego. 

A roześmiana ~ rozbawiona iparuna SalI­
ci\a przytakuje s!kw:apM!W'ie... . __ ._ 

'CZEOO POTRZEBA P1T13LICZNOŚCI 
ŁÓDZKIEJ? 

I fa,I{ - nic mo.że nie jest bardziej cha­
~akte.rystyczne dla psychologjj współczes 
nego. łodzianina, jak właśnie to jego zacho­
lwanie sie na prymitywnej, pełnej proste. 

go humoru ł dziecIęcej fantazil sztuce ... 
Jruk:że chętnie nz.uca om j,UlŻ po 'krótki,ej 
dhwiH wszel'kle troGki i ZID'lłrtwJ,enia, by 
uśmiać s,ię. i śWiadomie dać się olśnić i 
ocza:rO'w.ać ! ... 

ŁódlZkJ człowiek interesu i - bajka ... 
Stara jak świat bajka... Któżby pOlllyślał, 
że trzeźwy, prozaiczny łodmanln da się 
"w7Jiąć" na ten lep? 

Czyż nie Jest to. wySOCe znamIenne dla 
naszej współczesne! Ło.dzi, zmąconej, 
zmordowanei szarą walką Q egzystencję? 
Snać trzeba nam lekkich, wesołych a do.­
brych jednocześnie rzeczy VI naszym muz 
przybY'tku. .. Tego Ł6dź laknie.. (faun). 

. ~ . .' . - , . ", ,-...... ' .', -, ~ ;. ~ . 

Humor zagra,ą,Bczny. 

" . 

Oficer: - Boisz się ślepych granatów? . NIe drżyj! Więcej zimnej krwi! 
Rekrut: - Właśnie mam jej za dużo I dlatego drżę. 

Nie ochany Johan. 
Czci kobiecej nie kupuje się za 30 złotych. 

Awantura w dużym stylu. 

Lmć pan Jo,hn Blne ma sklep z artyku~ 
tami pnzy ul. KHińskiego. Daje też na kre 
dyt. 

Pani R. żona urz~dnika zamie'S'Zlka'la 
przy te'jże ulicy jes-ł kobietą czterdziestoIef 
nią, mężat'ką sta.teczną i poważoną, jedna~( 
pełna wdzięków kobi<ecych. 

Z łatwością dostała też kredyt u p. Jo-
hana. 

_ Urzędnik()'ffi kredyt ZaW5ze a pięk-
nym żonom nrze-dcwszytski.em - mawiaJ 
lZIWykle ,p. John. 

Miał jedn,a'k ohvnry k!llpic~ i i,nt1e ukry­
te zamiary. Wi€d,,:iat że kohieta w cza­
sach obecnych 7,a k'redy' gotowa często 
duszę djabłu 5przedać. 

Zavo.Willtat jednak, że nie każda i że sa 
jeSlZcze uczciwe. 

To leż wCZOlraJ wybrał sie ze s'wgą mi 
ną do ,p'ani R., g-rożąc tei eg-zekucją Iza zale 
gte 30 zt., a gdy nie miała cz.em zapła­
cić usiłowal uczynić na wta'Siflą rękę zadę­
cie tego, co w kaMero OCUllwem ma,ł'żeń-

stwie stanowJ wyłącZ/na i niepodzielną 
wła'snlOŚć mężowską. 

Pani R. przedew:.-"'''stkiem wybiła go 
sz,petn~e po .. p'apic". Bine, chcąc być mę· 
czen'l1~~<'iem miło;;c.i nam;ętn,ie stękał: 

- EH pani jes1zcze ... ! 
Jednak gdy pami R. wszczęła krzyk l 

nadbiegła jedna z sasiadek John-donżucun, 
chwiejac się z nadmiaru męczeństwa, usi­
łował zbiec. 

Zatrzymały P"O ;C"ill1al\ fhi~ltlp. t1i"'wia­
sły i OOl>1'OWad7iłv do komis.arl<tttu, Po dro 
dze do,pedzif całe towa'fZVs.two maż pani 
R. P.rOlSi~ i pla'ka1 Johanek. Ze s'kruchą 
mówH: 

- Bij lOa'l1. bU ile się Iz.mi.eści, Ś'wiifl'ia 
jestem j laj'dak! 

Pan R. byt teg-o samel!o zdamda, wyra­
ził je nawet na policzkacb, Binego. krore 
g'O potem - w przeko,naniu. iiż dolSYć uka­
rarlV zosta't - p'uścili luzem do domu. 

Pan Johan trzymając się za ohrażoną 
twarz wiał do domu z szybkością taxi'. 

Podr6żnym, zdążającym do Łodzi dla przestrogi. 

Sztuczki wqdrwigroszów. 
Szulernie i "udaniU inwalidzi w przedziałach 

kolejowych. 
Nfez!i;czolne Isfu1clą sposoby wydoby­

wamia ludziom pie't1ięd~y z kieszeni. Są 
tacy, którzy ·wbią to w wielkim stylu, in­
ni gon'ią za grosiki,eaTI lUib d W<Yll1 a. 

Mat.i złodzieje są isto,tnie niebezpiecz­
nI, a to niebezpieczni d!3Jtego, że jest ich 
tak wielu. 

Pli05ze ,tJOslJuch<tĆ: 

Przedział IIJ klasy poc'iągu od sfmny 
Łcusku przepetnio,ny. W środ'ku pT'zedzia­
tu ifIa tohotach si ed.z i trzech mężczyzn, ja 
dących do Łodzi, zadętych grą w karty. 
Orają w t. zw. "I(oolczynkę". Ora idzie 
ospałe i sennie. Zbliża się czwarty. Ora 
sdę w mig o.zywia. Przybysz prze~grywa 
stawkę po stawce, przegrywa na weso,to,. 

"* 

lmartwienie . Marianny. 
Pl!'zyzmam się pańs'tWtU, 'Że bytem WlprOs! 

{)SIzo,lomiony, ~etknąwszy się nO's-'W~s z. 
naszą Marjanną ... w banku. 

Za'Pytatem kuchankę dosyć nieLnteU-. 
gentnie : 

- Marla,nna tu z 'P'amda,;? 
I Z!or.ientowatem się w tej sameti ohwil~ 

, że, właściwi,e. z3Jpytamle m'O(je nie ma żad 
nego sensu. M3'rjanna 'jest przecież ,pe~no­
letnia, zU'Petnie wSiPót'C!Zesna I 1I1li~ 'W tern, 
ostatec~nje, nie ma dzilwnego, jeżeli łą spo-' 
Ifykarm w poważnej ins'tytUiCji bamkowed .. ~ 
Mo10e swoje oszczędności lokuje? Może' 
odbiera jakieś pieniąd.ze od krewny.ch? Al 
bo wY'sy;ta pieniądze? 

Ale po,c,zciwa Ma'ijall1\t1a ,przysma, jak 
się okazało, do banku w zupełnie 11liI1Y1łl1 
celu. Cel fen wyjaśnił się :ndebawem, wgkIu 
~ek dosyć zabawnego qui-pro-quo. 

_ Pro,szę pana... t ,-' 

- Co, moja Ma'rianno? 
- Ohcia·tam s,ię 'Pana ° ooś 'Z~yI{Ia'~? 
- Proszę. 
- Kupiłam 1)0 10 złot)llch 20 groszy_ 

CZY to nie za dro,go? 
P'rzypomruiałem sohie, ~ wczoraJ IJ)'l"ZY 

obiedzi'e bY'ta mowa o tern, ~ mLęsio jest 
wbściwi,e, barozo drogJe 'W Wa'1"'Szawie 
a drób stoouiflkoW'O tani, więc rtr'zeba bę­
dz.ie urozmai.cić menu jakimś indykiem al· 
bo gęsią. PrzYlPuszczają;c, że :to jes,f mo 
wa o OWYlm iifldylru, wZ!g1lęckl'ie, innym 
'Ptaku, odpow.iedzialem na ahybill~afit: 

- Hm ... Nie wiem, MaJrjann.o. Zdaj( 
się, że się fyle placi za średniego ptaka. 

ManOJrunia sipojrzata na rome, iak BIl 
wariata. 

- P'rzepraszam pana bardzo, ale ~ ~ 
tarm ° te dolary. 

- Odalary??? 
- Tak. Bo właśn,ie J6zi'3. od pańsffiwa 

Sd1rotO'wski'CIh ktbpim ;po 10, ,poddbno, i 
śmieje się ze mnie, że d'lł1tam baTdzo ~ 
go. 

- MarJanna kupowa,ta! doaa'I'Y???, 
- A, tak. proszę pan.a. 
- Po co? 
- JaktO'. po co, proszę !pana? Prze-

cież W'SZy!SCy 'kupują! W siclep-ie ~omał· 
nym dziś mówili, że trzeba koniecznde ~­
pować, bo będzie ta... No, jak się mzy· 
wa ... Pi1acja. o.zy jak "tam ... ? 

- Inflacra? 
- 0, właśnie! Tak samo mówiU! 
- J puzY'szła Marjail1JI1a do bankU !pO 

do'~a:ry? 
- A tak pros'zę pana. Bo jak' czto" 

wiek ma tY'ch paręset 'Zito,tych oozczędno­
śoi, uciułanych ciężką pracą i ciągiem ino 
styszy o tej filIacji, że i mak.a, i m1ęsQ, i o~ 
buwie. i wszystka szczegóła drOtieje ... -

- A bodai ja!... s. 
" ~ ..... ~:' .-4'" ~ . , -: ,." '. ' • • , '. 

wśród do,wc'ipów i wY'buchów śmieohu. 
Zwolna sąsiedzi ZaCzyn;;ł;~ się intereso­
wać i po chwili pół przeiłdału stawia 1. ... 
przegrywa raz po razie. Po peWiIlYill1 cza 
sie zaozynadą sie budzić podejrren1a, naj­
pierw u pkl "pieknej". Pada tu i owdzie 
słówko O'Sltre. Wtem, gdy pOchu( właśnie 
ruszał z Pabianic Po.wstaJe zamieszanie i 
odrazu ~nika ... trzech mężczyzn, o.czywi . 
ście z pieniędlzmi. 

Na tej samej H.nji ki'lku r~komych In 
walid.ów s,przed,a wa,ło śp'ie'W'l1iki inwalidz­
kie, 'oo cenach dość wygór.owanych. 

Że jednak wszyscy c-ier,pieJi na jakieś 
ciężkie kalectwo. więc ludziska IltowaU 
się i kupowali śpiewniki. Czasem jeszcze 
przy wyjeździe ze SltCliCji iltlwałidzi 'zaśpie­
wali jedną z piosenek. co do f.e"z w~rll'sza­
to litościwe przekupki. Aż wreszcie, koło 
stacyjki Kawlew jeden z inwalidów, któ­
ry kulał dotychczas na nQge prawą, za­
czął kuleć na ... Jewą no.~"' Zauważono to 
rychło i . .inwalida" otrzymał kilka pOtęż, 
nych szturchańców. 

Sens mo,mlny z tegO jalki'? 
Że ci, którzy dali się nabrać, nie pójd:: 

już więcej na taki sam kaWali, ate zato nI 
k3lŻdy inny tern łatwiej. 
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,SPO~T., 

,,~olonia" (Waruawa) i "Wi~ła" (Kraków) 
przeciw wiedetiskiej i,Sportcentrale". 

Obecnie toCZY się w Wiedniu ciekawy 
proces sportowy przeciwko mieiscowej a­
~encH .. Wiener Sportcentrale". która bar­
dzi wysokich ?:aliczek, pobranych od pol-

S'kiC'h klubów PolonH i Wisły na sprowa­
dzenie an.~ięlskie~ kllubu zawodowego 
Notts County. dotychczas nd~ 7..wrócil<4 

-:s:-

Mecz "LegJa'l 
_. ..Warszawianka" unieważniony. 

Finałowe spotkanie o puhar P. z. P. N. 
w okr. warsz. między Legją i WarszawiClin 
ką (wy~rała Warszawianka 3:1) zostalo 
na skutek protestu Le~ji, przez Wydział 
Gier i Dysc. W. O. Z. P. N. unieważnione. 
Aczkolwiek mecz ten trudno. ze wz~lędu 
na karygodne wroryki 00 s zczegó!lI1 ych 

~aczv. zaliczyć do normahrvch. 'to jednak 
podstaw formalnych do jego unieważnie­
nia absolutnie nie·,bYło. To też należy się 
spodziewać, iż zarzą~ Związku. do które­
~o ostateczna decyzj.a należy, postanowie­
nia Wydzialu Gier 1 Dysc. nie zatwierdzi. 

...---:0 :-----. 

Mi~dIYpaó~łwowe IPotkanie W ••• ping-PODDD. 
Miniatura tennisa zdobyła sobie na Za­

chodzie tak wielkie rzesze zwolenników~ 
,że powstały już rn,etylko kiwby. ale ,i zwią­
:zki państwowe. które nawe~ roz~ywają 
lPomiędzy sobą spotkania. 

Ma się już odb~ć w Wjedniu takle wła­
'śni e spotkanie pomiędzY Węgrami a Au­
strją. któr·e będzie rewanżem za wiosenną 
porażkę Austr.ii w BUJdarpeszcie, ~dzie Wę­
~rzy; wygrali w stosunku }ol :5. Jedn'Ocześ .. 

nie organ.izowany lest turniej miedzynaro­
dowy z następuja,cemi konkurencjami: gry 
·pojedvńcze i podwójne panów z p'rzedda­
wan.i-em i bez oraz gra pojedvńcza pań. -
W 'tttrnieju 'tym weźmie prawdopOdtJbnie 
ud.ział szereg ~aczy węgierskich. którzy 
,przybęda do Wiednia wraz ze swa r e.rpre­
zentacia. Wszystko jak ną. ;olaf'-".l'-Q, lenni.­
sOwYch-

-:0::--

Benefis bramkarza Zamorry. 
- z oiffizjr jubileuszu słvnne~o bram:ka- li najlepSi srracz:e K. S. Barcelony . Europy 
rza .. Espa~noI", Ricardo Zamorra, zor~a- i t. d. Reprezentacja została niespodz:iewa­
nizow any zos·tał mecz 'benefisowy po mię- nie pokonana w stosunku 3:1. Dr:tyczem 
1zy Espagnol i świema dT1lŻYtl!a ret>rezen-. Zamorra ~al fenomenalnie. 
mcyjna Katalonii, :wJ skład której wchodzi--

Niemcy wracaią na arenę mi~dzynarodową. 
14 lutego 1926 .. r. mecz Paryż-Berlin. 

Gdyby lal{ jeszcre przed dwoma laTy 
znalazł się jakiś op.tymils'ta, który ośm1elir­
by się twierdzić. że prredstawiciele spor­
tu niemieckiego, boikotowane~ rpruż 
wszystkie państwa byłej Ententv i nie na­
leżącego 'Po wojnie do żadnego niemail 
Zwiazku Międzynarodowe,~o, znajdą się 
w najbliższym czasie lIla jednym lorze. bie 
żni. czy boisku wraz z zawodnikami do 
niedawna \\T.Qg'ich sobie państw - opr'fy­
mista ten zosta~by conajlmniei wyśmiany 
i byloby 'to wyrażenIem rzeczywistej opri­
nij obydwóch stron. 

Czasy sie Jednak zmieniły. a z niemi ł 
nastroje - Niemcy :wstały zaproszo.ne do 
udziału w Olimpiadzie amsterdamskiej. a 
sprawa przystapienia ich do Zwiazków 
Miedzvnarodowych iest iuż tylko kwestią 
czasu. 

Stosunki s·portowe naeofkjal'llie zostały 
już nawiązane"":"" dru;żyny lPil'karskie i rug­
by roze~ały szere~ spotkań we Francji $ 
Ang:lji. wybitni kolarze niemieccy starto­
wali na torach franCUlskich i wttJskkh. 0-
statnio zaś odbyty się w Berlill1ie SpOtka­
nia bokserówfranctiskich i niemieckich. 

Pierwsze oficjalne Występy sportu 

nłemłeckłe20 projektowane sa na wiosnę 
roku przvszłe2o. Obecnie prowadzone s~ 
rokowania w sprawie lekko-atletycznego 
sootkania z Francją, które odbyłoby się 
najprawdopodobniej w Kolonji. Bardzo mo 
żliwem jest, że wstępem do te~o będą za­
wody na neutrarlnYm ~rul1iCie stadjonu 
szookholmskie~o z udziałem drUiŻyn An­
glji, Francii. Niemiec i Szwecji. Ta ostatnia 
czvni obecnie przez prezesa Miedzvnaro­
dowe2o Zwiazku Lekko _ atletvczne2o. 
Szweda Edstroma. duże starania. aby tyl­
ko doprowadzić sootkanie to do skutku.­
Wznowione też bYĆ maią miedzynarodo­
we SpOtkania piłkarskie Paryż - BerIin. ' 

Propozycja ta zOIStała przystana przez ' 
Francuzów, którzY zapeWil1echcielibY o- ~ 
debrać nag-rodę przeohodnia.. bardzo csn-: 
'I1Y puhar. o którą rozgrywan,e byty spoP 
kania przedwojenne, a która znaj,duje sięi 
po zwyci-ęstwie Berlina w roku 1914 w~ 
posi.adaniu te~oż m'iasta. Spotkanie io maj 
sie odbYĆ w paryżu W dniu 14 lute20 192~ 
roku - wszystko przemawia za tern. że 
Niemcy skwa,pliwie wykorzystają tę 'oka· 
7je do powrotu na arenę międzynarodową, 

_ ± _ :0.:·--

To i owo. 
Borolra. słynny lennlslsra francuski, 0-

ŚWiadczy!" przedstawicielowi paryskiego 
r Auto. że w roku bieżącym w związku z 
wyjazdami na turnieje przebył TOz.maite­
mi środkami komunikacyjnemi okoto 3{) 

1Ys. klm. 

EITidge, amomoDi1~lSfu o stawie wszecł 
swiatowej, pobLl 'Ostatnio na torze MontlIr 
hery rekord światowY na 50 klm. osiąga< 
jąc czas 16 m. 0.9 sek .. co daie szybkośł 
.przeszło 187 łdm. lIla g-odzinę. 

, _ x--

ŻYCIE EKONOMiCZnE. 

Zła gospodarka 
odstrasza Amerykę od dania nam potyczki. 

W ostatnic:h czasach ożvw!l się znacz­
I11le amerykański rynek finansowy: ze 
;wlSzystkich stron nadchodzą 1Jrośby o kre­
'dyty. Neapol stara się o pożyczkę w su­
:mie 500 miljonów lirów. Rzym 01 mitjard 
:1Lrów. Banki n.owojorskie Speyer eł Co i J. 
:Henry Schroeder o.gltJsity subskrypcję na 
' pożyczkę dla ll1iemieckiej "Hap ag" - w, 
. sumie 6.500.000 dolarów.na 6 i pól proc.­
: Można wymienić ostamio całe setki mniei-
szych o'peracyj finansowych za~ranicy w 
Ameryce. Pr:tykro. że Polska jest 'trakto­
wana w Ameryce z lakiem uprzedzeniem 

i nieufnością, że WlSzelka akcja celem zdo­
bycia pożyczki d!J.a RzWitej - natrafia na 
próżnię. 

PrzyczYl1Y należy szukać w złej gospo­
darce u nas. 

10.000.000 DOLARÓW DLA A. E. G. 
National Cify ogłosilo subskrypcję na 

6 i p6ł proc. obli~acje hipoteczme A. E. G. 
(A:11Jg. Elektr. Ges.) po kU'rsie 94 i pól za 
100 - na sumę 10.000.000 dolarów. Ter­
mi,n pożyczki - 15 lat. 

Austriacki bank narodowy nie ufa złotemu. 
Austrjacki Nationa'lbooK zawiadomił 

W1SzYlSi!kńe baJn:ki i domy bankierskie, biora.­
ce oozia'l w dearil11gl1 dewIz., u prz,eJm­
zy na Warrszawę powyżej 10.000 zł. mogą 
być doko.nywane tYllko te1e~raficznie. a 

,nie listownie, jak do lej porry. Jedll1ocze­
śnje reermiJn dostawy IPf1zekaz6w na War-

szawę skr6cono z 5 na 2 dni - bez prawa 
ewem;{ualnego .prolongowania. Te surowe 
zarządzenia Baniku .A!U'skjaooego, mot y­
w{)Iwame stopniową dewaluacją 2Jłoifego l 
koniecznością obrony i,ńterresów handlu 
aULS·trjarCkie~o, są OiCooia!I1e nao,gól. jako 
2iby~ radYkalne. 

Ceny rynków łódzkich. 
'(ko) w porownamu z ~ytgodniem uble­

,glym stan i wo<gffle ruch na ryrmkach w 
loo,iu dozisi,ejszym był Ilmacznie 'Większym. 

Czas przoo·ŚWiia;t'ec.zmy m~mo znaczne-
go podrożenia cen attylkułów. zgromadz.i'ł 

,'Wie'lu klUpują.cych. Ceny iproottkłów, k~6-
I tre c ieSlzyly się n.i.ebY'wa~em 'WjJ}ro'S! 1XltPy­
I ~em, przed'Stawiały się nast~pująrCo: 

Nabiał: l!na'S'ło 4.80 - 5.30; maslo, ŚIDle 
' ifamlkowe do 6 Z'totyoh. Jayka 2.20 - 2.60; 
1a jka sk rzynkowe 2.00 - 2.30; śmietana 
'(cena za 1 iite:r) 1.90 - 2.20; ser '(za 1 kg) 

''1.60 - 1.80. Za 1 litr mleka płacono 4~ 
groszy. 

Drób: kun 4.00 - 7.00: iJ{aciKa 't.oo-
6.00: gęś 9.00 - 11.00; iooyk 10.00-
13.00. Za Kurczaki płacoll1o od 2 do 3 zrl. 

Ziemiopłody: (cena za 100 kg,) ziemnia 
KL 6.00 - 6.30; buralki. 8.00 - 9.5\); mall'­
ahew 11.00 - 13.00. 

Oglf'Odowłzn·a: (cena za 1 szfukę) ka­
~arfiory 0.20 - 1.00; g16w'ka kalPus't'y 0.10 
--0.30 (za kopę 'ka'purSty -plaCDUO od 3 do 
5 ~loltych) za 1 kg. eehuli .p.łacono od 40 
do 6{) groszy. 

Cemy OIWOCÓW w zrosty Q 15 jJl!'OC 

Rudh na TYIJ1kach bardzo duży. 

Popierajcie przemysł krajowy. 

Zagraniczny rynek pieni~żny i towarowy. 
Londyn. N. Jork 4.84 15/16, t!OIlandja 

12.07 1/16, Franoja 134,50. Belgja 106.95, 
WIochy 120.06, Niemcy 20.37. SzwajCM'ja 
25.15. Danja 19.47. Szrwecja 18.12, NOTWe­
gja 23.80, H.elsingfOiI's 192.75. Praga 163.62. 

Paryż. Londyrr1. 133.70, ~. JOTk 27.60, 
Szweoja 531. 

Gdańsk. Notowania w gUldenadl 'R'dań .. 
skich: 100 marrek Rzeszy 123.845 -
124.015.100 dO'Jarów 522.88 - 524.15. czek 
na Londyn 25.20. fcleglfarf. wY1P'la'ty na Lan 
d'YlIl 25.21 3/8. na Berlin 123.695 - 124.005. 
iI1a Zuryoh 100.15 - 100.40. na N. Jork 
519.60 - 520.90, na Amsterdam 208.64 --. 
209.16. 

Zunrcb. PąryZ 18.85, Londyn 25.15 ł , 
,pół, N. JOtk 5.18.7, Budarpesm 0.72.7, Buka 
resm 2.40. 

Nowy Jork. toodyn za jeden run'f 
szterlilThg6w 4.84 15/16. Tendencja ZIIl1ien­
na. Za 100 jednostek monetarnych: Pa­
rrY'Ż 3.61, BerHn 23.8(). 

Amsterdam. DewLzy. Warszawa 0.30. ' 
l 

BAWEŁNA. 1 

NOWy Jork. 14 12. Dorwó'z bawemy do 
portów AUall1iYku i Go'liu 66.000. wewna.il'rz 
kraju 6.000. wY'W'óz do Angljri 19.000, na 
](Dlntyrnent 30.000. Loco 19.35, styczeń 
18.56 - 18.58. marizec 18.78 - 18.80, kwie 
cień 18.66 - 18.66, mai 18.55 - 18.55, U· 
piec 18.24 - 18.24, siertpień 18.03 - 18.03. 
wrzesień 18.01 - 18.01. ;październik 17.82 
-17.82. 

Nowy Orlean. 14 12·. • Ba'We~tna. Loco 
18 .81, Srtyczeń 18.56. rnarrzec 18.22, maj 
17.96, łirpiec 17.78, październik 17.19. 

Brema, 14 12. Bawe'tna amerykańska 
21.24. centów doJarowych za lb~ 

NA GIEł~DZIE ZBOZOWEJ WYŻSZE 
CENY I LEKKIE OŻYWIENIE. 

Warszawa. 15 12. Nołowania Gie'lcly 
ZbożolWo-Towa:rorw,e1 za 100 kg. f-raltl·co sta 
cia z:a1adowania, w nawiasach franoo WaJ! 
szawa. Pszenica kongresoIWa 42.00 kon-

I 

gresowa ze śniecią 38.00. - żyttQ 'kon-i 
gresorwe eksport gwarrant. 26.6{), (26.50),: 
owies ikongres. jedll10lity 23.00 - 22.50, se-; 
;adela koogres. 20.00, rnąkar żytnia 50 .proc. ' 
(46.00). Obroty śr.ednie. Vs/p0IS0·bien1e ' 
n-iezde·cydowane. : 

Oryginalna reklama. 

_ ..-., 

Olbrzymi baton, jako reklama wysta\ą 
samochodowej w Berlinie. 



Str. \ł "r.oMXIE ECHO WIECZORNE", dl'lia lIS R't'UCl11Ta 't92~ rolu. 
------------------------------------------~~----~~~~~~~~;~~----~---~~~.~.~,~~~~------------------

~r. 280 ' 

TEATR MIEJSKL 
Teatr Miejski daje dZliś, wtorek, o godz. 7 m. 30 

.!zarującą ferlę-bajkę .. KopcLuszek", której wysta 
wienie stało się wydarzeniem dni~ w artysŁycz­

nem życiu naszego miasta. Ceny miejsc zniżone. 
Każda osoba dorosła może przyprowadzić jedno 
dziecko do lat 5-oiu bezpłatnie. Koniec o godz. 10 
I pól. .. Kopciuszek" wlęcej wieczorem powtórzOtlly 
nie będzie. 

Jutro, w środę, w odpowiedzi na Iicz.ne zgłosze 
n:.a, raz jeszcze wysŁąplą w swoich popisowych 
rolach w świetnej komedJl J. A. Kisielewskiego -
.. W sieci" arŁyści Tea1ru Polskiego: Ma,rja Mo­
dzelewska I Janusz Warneckil. Ceny , najniższe. 

W czwartek XI-ta j}remjera <;ewnu: potężny 

dramat współczes.ny Stefana , Żeromskiego .. Po 
nad śnieg bielszy się stanę" w dekDracja,ch Bole­
sława Kudewlcza', w opracowaniu reżyserskie m 
Jana Kochanowkza. W ro.lach ważniejszych pa.nie 
Dunalewska, Żmijewska, Gryf-Olszewska oraz pp. 
Kochanowicz, Kcxrnornicki. Wroński. Żeromski. 
Abonament miejsc premjerowych obowiązuje, ze 
wz.gJędu jednakże na specjalny charakter czwart­
:,kowel premjery, która będzie niejako dopełnie­
!nJem w.ielkiego zbtf.orowego hołdu sfer społecz­

nych naszego miasta dla twórczości wielk,iego pi­
sarza - dyrekcja wYZnaozyła WYiątk<rnro na tę 

:premlerę ceny t. zw. Z'rzeszen-iowe (:zm.i,wne), aby 
umożUwłć obecność na premierze ttajs~ers'zym ko 
tom l'lIteligencjj lódzk,leJ. . 

W piątek po cenach na}niższycll ucieszny 
"Dzw-onek alarmowy". Będz.ie to już dziewiąte 
przedstawienie tei świetnej krotochwili, na której 
publiczność przez cały w,ieczór fo rmalnie kładzi~ 

sic ze śmiechu. 

\V codziennych próbach sytuacy jnych głośna 

la scenach niemiecki·ch i węgierskich najnowsza 
kom~dja popularnego autora ,:r~ jfuna" - M. Len· 
?'vel'a "Płomienna noc AntOiJ1ji" zakwalifikowana 
clo wysŁawienia na scenie Teatru Polskiego w 
Warszawie, wystawiona ostatnio z wielkim suk­
cesem na scenie Teatru Miej skiego we Lwowie. 
Reżyseruje Władysław Ryszkowski. Całkowicie. 
nową, ba ~dw charakteryg1yczną oprawę dekora­
Cyj:~ ą szykują pracow.nie teatralne pod kierunkiem 
, wcdłu~ w zorów Bolesława Kudewicza. Popiso-

I 

Via rolo tytułowa VltakJd~lkl zIemskieJ. ex-śp!e­
waczkl kaoo1'etowej, odtworzy Tza Kozłowska, 
łame role kobiece pp.: Jarkowska, Horeckia, Rodo 
'Wlicrowa, ważnJe}sze męskie - Szymańsld, Tatar 
klewk:z, P'rzysŁaf1skl. Krotke, Mrozińskl, Krzemień 
s:Jd. Premjera we wtorek, dnia 22 b. m. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18-

-r'I szystkle przedstawienia w bieżącym tygod­
niu Tea,tr PopulaTiny grać będz~ po cenach zniżo­
nych od 50 gr. do 1 z,f, 50 gr. Repertua.r na dni 
natbliisze jest następujący: Dziś, wt-orek. wesoła 
krotochwila w 3-<:h a'kta.ch p t. "Pan podprefekt, 
to ja \" z p,p. ZieUńsk~, BraJldŁówną, UrbańskIm, 

Bieleckim, Puchalskim na czele. Srooa - po raz 
ostatni w sezonie .. Kontroler wagonów sypialnych' 
św~Łna krotochwila w 3-<:h aktach. Czwartek­
cIeszące się nadzwycza.jnem powodzeniem .. Stare 
miasto" sztuka w 4-<:h aktach ze śpiewami l tań­
clml. Bilety na wszystkie przedsŁawden,ia do na­
bycia codziennie w kasie Teatru od 12 d'J 3 l od 
5-eJ do 10 wieczorem. 

KONCERT JUBILEUSZOWY HENRYKA MfL­
CERA. 

W roku bieżącym milą 30 lat od dn.la, kiedv 
na konkursie muzycznym im. A. Rubinstei,na przy 
znana została nagroda młooemu naówczas kompo­
zyto.rowi polskiemu; autorowi pięknego koncertu 
fortepianowego. Laureatem tym by! Henryk Mel­
cer. W dniu trzydziestej rocznicy tego za <; zczyt­
ner) odznaczenia, zainicjowała grupa wielhiciell 
jego talentu uroczyste uczczen.ie zasług czcigod­
nego jubilata. 

K-oncert iublleus~owy ("dbędz.ie się w s CJib'oŁę, 
dn,ia 19 grudnia w sali f,jJha,rmonji, o godz. 8.30 
wLecwrem. UdZ'ial w nim wezmą SQ,liści: jubi,la t 
Henryk Melcęr, AClela Comte-Wi.lgocka, (śpiew). 
Helena Ottawowa (forte·plan) o,raz Wadaw Ko­
chański (skrz,ypce). Program Koncertu niebawem 
podamy. 

•. ŁÓDŹ W NfGUiu", 
Zapowiedziany na dzień 19 g-rudnla r. h. 

odczyt bum(l l'vstycznv felietonisty Bol­
ski eg-o P. f. .. Łódź w neg-liżu" wvwotał w 
calpnl mieśch' 7-.ąinteresowanie. 

Bolski wvchtosta biczem safvrv Łódź. 
.. lodzermensch6w" i cnotliwe rodzia.nki. 
POr11SZV ST)nnvę dek()1tów w .. Malinowei" 
i .. Teatralnei". wvkp j demoniczne .. pen­
sJonarki z ulicy Piotrkowfskiej i zdradzi" 
'tajemnice łodzianek. 

Biletv w cenie od 1 7;f. do 2-ch sa już 
do nabycia w księgarni Wf. Sfomn.ickieg-o 
(Piotrkowska 24). a w dniu odczytu przy 
kasie (Traugufta 1). 

Londyńska przekupka jest elegantką swego rodzaju. 

Staruszka sprzedaje zabawki dla dzief' ... 

Cena prenumeraty: 
VI tod:d miesięcznie zł. 3.50 
,..;la robotników .. • 2.70 
Na prowincji .. • 5.00 
Zagranicą • .. 7.00 

.tódzk. E[bO Wie[L" I "Kurier tódzki" łąnnIe zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

"'-----011\." ..... 

'. 
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Medjum p. Varenne, tanczy W tr anste ma~netycznym. 

"Charleston" znany taniec amery karrski, b {'ozie w Tlrzyszłym karnawale 
panował w europejskich salonach. 

Dr, med. 

Hauka arty~ty[lneuo tkartwa r~[lne~o ~ ~y B U l~·K I 
Kurs I obejmuje: kilimy, dywany perskie. smyr­

neńskie. sumaki. 
KurII II: półgobeliny, gobeliny, dywany polskie. - -
Kurs III: Koronki weneckie, filet - - - - - - - - - -

Bliższe informacie: Ce~ielniana 31 rp m.5 od I!. 9-1 i 3·6. 1 
\ . 

choroby skor­
ne włosow we-
neryczne i mo­
czopłciowe 

leczenie światłem 
(Lampa Kwarc9wa) 

promieniami Ro· 
entgena . od 9-2 
4·~. od4·~ dIana:' 
Oddz. poczekalnia 
l"'-awaUZ4C: riA' i~ 

tel. 25-3!l. 

Do odstąpienia lo· 
kal sklepowy z 

kuchnią Grabow~ 
nr. 31. wiadomośt 
u gospodarza od 
godz. 6-8 wiecz. 

--------------------~~.,..... ~ ... ~- ... .... _---.... _----------
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